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SKAUT
CZASOPISMO ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO NA WSCHODZIE

OŁNIERZE! SPOTKAŁ WAS TEN ZASZCZYT, ŻE PIERWSI 
PÓJDZIECIE DO KRÓLESTWA i PRZESTĄPICIE GRA- 
NICĘ ROSYJSKIEGO ZABORU.JAKO CZOŁGOWA KO- 
LUMNA WOJSKA POLSKIEGO, IDĄCEGO WALCZYĆ 

“ O OSWOBODZENIE OJCZYZNY.
WSZYSCY JESTEŚCIE RÓWNI WOBEC OFIAR, JAKIE PONIEŚĆ MA

CIE. WSZYSCY JESTEŚCIE ŻOŁNIERZAMI. NIE NAZNACZAM SZARŻ, 
KAŻĘ TYLKO DOŚWIADCZENSZYM WŚRÓD WAS PEŁNIĆ FUNKCJE 
DOWÓDCÓW. SZARŻE UZYSKACIE W BITW ACH. KAŻDY Z WAS MOŻE 
ZOSTAĆ OFICEREM, JAK RÓWNIEŻ KAŻDY OFICER MOŻE ZNÓW 
ZEJŚĆ DO SZEREGÓW, CZEGO OBY NIE BYŁO...

PATRZĘ NA WAS JAKO NA KADRY, Z KTÓRYCH ROZWINĄĆ SIĘ 
MA PRZYSZŁA ARMIA POLSKA I POZDRAWIAM WAS JAKO PIERWSZĄ 
KADROWĄ KOMPANIĘ.

Józef Piłsudski
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Sis LEGIONY POLSKIE
Naród polski pokazał, że pomimo długiej niewoli żyje ) umie 
wałczyć o swoja przyszłość niezależną; po raz pierwszy ou 
dziesięcioleci stanął na równi z innemi narodami przez stwo
rzenie LEGIONÓW POLSKICH. „  ,

• z  własnej woli, nic z nakazu, tysiące ochotników z całej Eokkt 
poszły W  bój przeciwko Rosyi, najokrutniejszemu acmtezcy Poi- 
,k i Za ucisk i krzywdy ludu, za Sybir i szubienice, za zmepra- 
wianie duszy młodzieży i tłumienie życia narodowego niosą 
pomstę, o której marzyły pokolenia.Ostrzami bagnetów  krze
szą zapom niane prawo Polski.
Na polach bitew, pod Laskami, Krzywopłotami, Nadworną, Li
manową, Rafajłową, Lowczówkiem wskrzesiły juz Legiony sławą 
żołnierza polskiego, którego umiłowanie wolności prowadzą do 
bohaterstwa. Ochotnicy od roli, z warsztatów, łabryk i szkół 
wzbudzają podziw, uzyskują najwyższe odznaczenia, za czyny

Rod^cyf’w  wojnie światowy wytężają swe siły wszystkie na
rody. Na watkę krwawą posyłają miliony żołnierzy. Wiedzą, ze 
kieski wojny przeminą, ale okupić niemi trzeba skarby nąjwieK- 
sze: niepodległy spokojny byt narodowy. __ ,
Biada biernym i obojętnym, którzy znoszą cierpliwie ękrucien 
stwa wojny. Z pożogi wojennej nie wzejdzie dla nich jutrzenka

Rodacy'V z a s  wstać i brać oreże! Departament wojskowy Na
czelnego Komitetu Narodowego wzywa w szystkichPolakow, 
zdolnych do służby wojskowej do Legionow Polskich.
Czeka W as broń, dawno przez Polaka poząo.ina dla wa ki 
z Rost-ą, czeka Was mundur, chwałą juz okryty. Po bratersku 
Was przyjmą waleczne szeregi, poprowadzą Wąs polscy ko
mendanci w bój~ o wolna Ojczyznę.
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HEJ, KTO POLAK, NA BAGNETY 1 
ŻYJ SWOBODO! POLSKO ŻYJ! 
TAKIM HASŁEM CNEJ PODNIETY 
TRĄBO NASZA WROGOM GRZMIJ! 
TRĄBO NASZA WROGOM GRZMIJ!
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Michał Tokarzew ski Karaszewicz 
G enerał Dywizji

D z i e ń  6 s i e r p n i a  1914 r o k u  zrodził wiarę w słuszność S p r a w y ,  której 
on służył, w iarę, że ofiarny czyn, nawet w proporcji siły zaborców do garstki 
żołnierzy tego czynu, musi dać zwycięstwo, a w każdym razie uratuje honor tej 
S p r a w y  i zabezpieczy prawo moralne do nowego zrywu w Je j służbie.

W  tym rozum ieniu 6 sierpnia jest świętem młodości, bo tylko młodzieńcza 
wiara władna jest mierzyć siły na zamiary i ona tylko zdolna jest wykuwać czyn 
codziennej ofiary walki w osamotnieniu, często wbrew wszystkiemu i przeciw 
wszystkim.

Los N arodu, który  tyle cierpiał i krwawi się od lat — jak dzisiaj w W ar
szawie — czy na tylu innych przeważnie bezim iennych polach codziennej walki 
i m ęki, wymaga od nas takiej właśnie młodzieńczej w iary w sercach polskich 
i takiegoż czynu od naszych rąk , od każdej pary nóg, które naprawdę do Polski 
m aszerują, jeżeli nie chcemy ugiąć się przed widmem zupełnego zniszczenia.

Każdy z nas, stary czy m łody, ma prawo i obowiązek wziąć w tym udział, 
a szczególnym przywilejem W as H arcerzy, kwiatu polskiej ipłodzieży, jest mocą 
takiej wiary i bezkompromisowego trwania w niej niezłomnie zachęcać słabszych 
i krzewić ją w sercach wątpiących.

G dy dzisiaj w walce o naprawdę w o l n ą  w p e ł n i  s u w e r e n n ą  P o l s k ę  
wiek W asz nie pozwala na inny bezpośredni udział — c z y n  W a s z e j  w i a r y  
w słuszność naszej S p r a w y ,  czyn mocy płomiennej W aszego młodzieńczego entuz
jazmu w Jej służbie — rzućcie na szalę zwycięstwa, jako W asz żołnierski, ko
leżeński i braterski współudział.

W  sierpniu, 1944 r.
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Dlaczego data 6 Sierpnia 1914 r. stała się historyczną

i

W  h is to rii naszej m am y sp o ro  d a t godnych  zapam iętan i^ .
O to np . ch rzest p ie rw szego  h isto rycznego  w ładcy  Po lsk i M ieszka i jego 

d w o ru  o raz  d ru ży n y  rycersk ie j w  ro k u  966, d a ta , k tó ra  w p ro w ad z iła  Polskę 
w  ob ręb  k u ltu ry  zachodniej.

O to św ie tn e  zw ycięstw o  w o jsk  po lsko-litew sk ich  n ad  Zakonem  K rzy
żackim  pod G ru n w ald em  w  ro k u  1410.

O to d a ta  Unii L ubelskiej 1569 r . ,  k iedy P o lsk a  łączy się ściślej z L itw ą  
i R u sią  w  jedno  p a ń s tw o  w  m yśl h a s ła : w o ln i z w o lnym i, ró w n i z rów nym i.

Tarnów 7, ro k  1608, w  k tó ry m  h e tm an  S tan is ław  Ż ółk iew ski bije pod 
K łuszynem  n a  g łow ę p rzew aża jące  siły  m osk iew sk ie , o tw ie ra ją c  ty m  sam ym  
drogę do u n ii z R osją  n a  zasadach  rów ności.

O to ro k  1683, wr k tó ry m  Sobieski, g ro m iąc  T u rk ó w  pod W iedniem , 
ra tu je  ch rześc ijań sk ą  E uropę od k a tas tro fy .

O to w sp a n ia ła  d a ta  naszego odrodzen ia w  K onsty tucji M ajowej ro k u  1791 
i p o w stan ia  K ościuszki 1794.

R ów nież i z o k resu  naszej n iew oli, n ie jedna  d a ta  budzi w  nas  żyw sze 
serca  bicie, np. p o w stan ie  Legionów  P o lsk ich  n a  ziem i w łoskiej 1797, k tó re  
z p ie śn ią  „Jeszcze P o lsk a  nie z g in ę ła “  — podów czas p o w sta łą  — podję ły  
n a  now o wralkę o N iepodległość. P am ię tam y  też sm u tn e  d a ty  p o w stań  n a 
ro d o w y ch : 1830 r . ,  1863 r .  W reszcie  po długiej nocy n iew oli, dw ie  rad o sn e  
d a ty : ro k  1918 (11. X I.)  — odrodzenie P o lsk i N iepodległej i ro k  1920 (s ie r 
p ień ) — zw ycięstw o wro jsk  po lsk ich  pod W a rsz a w ą , k tó re  zam knęło  d rogę 
kom unizm ow i i k u ltu rze  azjatyckiej w  g łą b  E uropy. W reszcie  m am y znów  
trag iczn y  ro k  1939, k tó ry  o tw o rzy ł ok res w ielk ich  cierp ień  i ofiar N arodu  
Po lsk iego , o k res  jeszcze nie zam knięty .

P oniew aż n a ró d , jak  m aw iał K ościuszko, je st n ie śm ierte lny , a  dzieci 
p ro w ad zą  — w  zasadzie — dalej p racę  ojców , dodając  do ich w ysiłków  
i do robku  now e am bitne  zdobycze, w ięc też i różne da ty  h isto ryczne, up rzy 
tam n ia jące  nam  — niczym  słupy  m ilow e — w ielk ie  osiągnięcia i dn i p rze
łom ow e naszych dziejów , oraz dziejów  tych  ciągłość — o d g ry w ają  w ażną  
ro lę  w  naszym  życiu.

B udzą one p rzede w szystk im  sz lachetną  dum ę z dokonań  przodków , 
ale i pobudzają  am bicję do now^ych, dalszych  w ysiłków . P o budzają  um ysł — 
ale i zag rzew ają  se rce!

Jakież w ięc m iejsce w  ty m  szeregu w ie lk ich  d a t naszych  dziejów  p rzy
padn ie rocznicy 6 s ie rp n ia  1914 ro k u ?

Czy n ap raw d ę  je s t to  ta k a  w ażna d a ta ?  Oto py tan ie , na  k tó re  sp ró b u 
jem y pokró tce  odpow iedzieć.
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II

Oczywiście, bez sięgnięcia doSĆ daleko wstecz bo aż d o c ^ U * * o r o -  
zbioru Polski trudnoby  odpowiedzieć na to  pytanie w  spo , p 
w ^ y  W iadom o z h is to r i i  że Polska upad la  głów nie w sku tek  przemocy 
wojskowej zaborców, a rozebrano Polskę -  zanim  zdołała “ konczyc prze- 
prow adzenie reform , podjętych zwłaszcza na Sejmie Czteroletn ( . )•
Licząca bowiem  niespełna 65 tysięcy żołnierzy a rm ta  po,lsk“ - £ °  **f“  prze- 
uzbrojona, nie m ogła się skutecznie przeciw staw ić k ilkunastokrotnej p 
wadze woj sk zaborczych. W  rezultacie, mimo boh a terstw a  paw  stan ia  ko
ściuszkowskiego, Polska straciła  niepodległy b y t państw ow y W idać z tego 
aż nadto w ym ow nie, że najw ażniejszym  gw aran tem  niepodległości ojczyzn) 
jest arm ia. P raw dę tę  rozum iała doskonale Światlejsze częSc N arodu Pol- 
skieuo -  i dlatego od roku  l'i95, przez la t kilkadziesiąt, podejmować 
będzie 'co pewien czas próby u tw orzenia arm ii, ^ ^ l e s t ^ o r z i ^ e t a n i e  
w arunków  politycznych (poprzez reform y społeczne w  
w alk  o 'w o lność  w  całej Europie itp .), k toreby um ożliw iły zorganizowałn 
na nowo polskiej siły zbrojnej. Od sław nych Legionow D ąbrow skiego do 
pow stańców  1863 roku , ciągnie się nieprzerw anie ten w spam ały  w ysiłek 
odbudowy Polski Historycznej i zarazem  odbudowy A rm u PoE ki , -  
dzietny tu ta j opisywać tych pięknych, bohatersk ich  i jakże często tragicznych 
prób zryw u narodow ego. W ystarczy dla naszych celów zaznaczyć ze 
rok  1863 stanow i w  tym  krw aw ym  pochodzie ku Wolnoscr i *epo eg <- s

d a% f  T le n iu  we krwi powstania styczn

^ o fs k fp tiT m T e byó odtąd żywym  symbolem tęsknot w olno
ściowych^ a staje się raczej „m alow anką  h is to ry czn ą" , wspom m entem

Pr2eW arto ' podkreślić, że trży były powody tej tragicznej zm iany. Z b raku

Nr dUkTeh‘o“u p u s ta m i k r w i  w  L eg ionach  D ą b ro w sk ie g o  i w o jn a c h  n a p o l“ n s k u *  o raz  
w  p o w s ta n ia c h , a le  tak ż e  i w  a rm ia c h  zab o rczy ch , k tó re  1 o la k o w  c ie la .y

P rT o Ud°1m gie, osłabieniu uległ elem ent najbardziej politycznie uśw iado
miony żyjący tradycjam i Polski H istorycznej, i zarazem  najaktyw niejszy 
H głów nie szlachta i częściowo też mieszczaństwo. Każde POWSWme o 
śm ierć lub kalectw o w ielu tysięcy „p rzo d o w n ik ó w " życia polsk ego to 
w yrzucanie tysięcy rodzin polskich z ich siedzib, często na 
w ierke lub też gnanie ich na Sybir, czy do więzień pruskich lub austriackich.

Po trzecie wreszcie, od chw ili rozbioru Polski w ychow anie szerokich 
m as ludności polskiej dostaje się na la ta  całe w ręce Rosji, P ru s  i A u sru . 
Otóż rządy zaborcze czyniły w szystkie w ysiłki, aby za pośrednictw em  szkoły, 
sh ^ b y  wojskowej w arm iach zaborczych, adm inistracji a  naw et , kosctoła
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zabijać w y trw a le  w  duszach  po lsk ich  uczucia pa trio tyczne , a  wszelicie dążenia, 
d o  odzyskan ia n iepodległości, p ię tnow ać jak o  m arzycie ls tw o , lub  zgoła 
„, sza leństw o  “ T

Na w szystk ich  odcinkach  p ro p ag an d y  zaborczej s taw ian o  N arodow i 
P o lsk iem u  w  najlepszym  razie  jako  id e a ł : d o b ro b y t i w iernopoddańczą 
lo ja lność , ta k ą  o k tó re j już M ickiewicz pow iedział, że „ je s t  p su  zasługą , 
człow iekow i g rzechem  “ . A poniew aż n a ra s ta ły  ciąg le now e poko len ia  i _ 
zagęszczała się ludność, w ięc w  konsekw encji do udzia łu  w  życiu pub licznym  
w  m iastach  ( w  h an d lu , p rzem yśle , w  p ras ie  itd .)  oraz n a  w si dochodził 
co raz  liczniejszy ten  w ła śn ie , n ieom al „ p ra n y  chem iczn ie"  przez zaborców  
z p a trio ty zm u  po lsk iego , m ieszczanin  i c h ło p i Z achodziła w ięc s łu szna  obaw a, 
że w  n ied łu g im  czasie — m im o sam oobrony  N aro d u  P o lsk iego  będziemy 
m ieli coraz w ięcej ...R osjan , P ru sa k ó w  i A u striak ó w , m ów iących  po p o lsku !

O to -— decydujący  pow ód, a  także i tło  w y stąp ien ia  Józefa P iłsudsk iego , 
k tó ry , podejm ując  w alk ę  z tą  n iebezpieczną fa lą  rezygnacji z dążeń  do n ie
podległości, rzu ca  — n a  d ługo  p rzed  p o p rzedn ią  w o jn ą  św ia to w ą  hasło  
tw o rzen ia  a rm ii po lsk ie j, jako g łów nego  sym bolu  i g w a ra n tu  N iepodleg
łości! Co w ięcej, n ie ty lk o  to  hasło  rzu ca , a le  sk u p ia  dookoła tej idei w ie r
nych rzeczn ików  i obrońców  (m iędzy innym i i dzisiejszego M odza N aczel
nego, gen. b r . K azim ierza Sosnkow skiego  i in nych ) i w reszcie , co n a jw a 
żniejsze, zam ienia to  hasło  w  czyn, w  Legionyr P olsk ie , zaczątek  A rm ii 
P o lsk ie j!

T akie je st w  n a jk ró tszy m  ujęciu  w y jaśn ien ie  genezy da ty  6 s ie rp n ia  1914r.

III

W a rto  jeszcze podkreślić , że w łaśn ie  w  d n iu  6 s ie rp n ia  1914 r . A ustro- 
W ęgry , na  te ren ie  k tó ry ch  o rg an izo w ały  się leg iony , w ypow iedzia ły  w ojnę 
R osji i że d la teg o  dzień ten  s ta ł się pierwszym dniem, w którym zaistniała możli
wość wprowadzenia wojska polskiego na arenę międzynarodową.

P ow iedzm y też od razu , że gdyby  n ie po lsk ie  w y stąp ien ie  zb ro jne  
w  d n iu  6 s ie rp n ia  1914 r „  gdyby  nie to  m ocne p rzypom nien ie całem u św ia tu , 
że . . . , , Jeszcze nie z g in ę ła " , nie by łoby  i k o n trak c ji rosy jsk ie j w  form ie 
odezw y, w k ró tce  po tem  w ydanej przez g en era liss im u sa  w o jsk  rosy jsk ich , 
d la  zjednan ia  sobie P o lak ó w , n ie by łoby  zapow iedzi N iem iec i A u strii w  1916 r . 
że także i oni „ o d b u d u ją "  P a ń s tw o  P o lsk ie , o raz  nie by łoby  oficjalnych 
d ek larac ji, ta k  R osji (R z ą d u  rew o lu cy jn eg o ) ja k  i ów czesnej koalicji: A nglii, 
F ran c ji, W łoch i S tanów  Zjednoczonych A .P ., w  ro k u  1917, że Polacy  m ają  
p raw o  do niepodległego  b y tu  państw ow ego , i że odbudow an ie  P o lsk i z do 
stępem  do m orza je s t jednym  z celów  w o jn y !

M ów iąc obrazow o , m ożnaby  po ró w n ać  w y stąp ien ie  P iłsudsk iego  do 
p rzysłow iow ego  posunięcia, k tó re  ruszy ło  całą  law inę  ...w y d arzeń  m iędzy
narodow ych .

O to — dlaczego d a ta  6 — V III — 1914 — s ta ła  się h is to ry czn ą!
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Może jed n ak  zam iast dalszych  k o m en ta rzy  zam kniem y najgodniej nasze 
rozw ażan ia  nad  znaczeniem  d a ty  6 s ie rp n ia  s łow am i, w zię tym i z ro zkazu  
Józefa P iłsudsk iego , w ydanego  w  p ie rw szą  rocznicę w y m arszu , S łow a te , 
jakże  p ro s te  w  fo rm ie a  g łębokie w  tre śc i, a  pełne  p rzy  ty m  gorącej w ia ry  
w  przyszłość, pow iedzą n am  najlep ie j, jak ie  by ły  ów czesne zam ierzen ia  
T w órcy  A rm ii P o lsk ie j, gdy  n a  szalę losów  rzuca ł po lsk ą  szablę . O to  one: 

,, Ż ołnierze I
R ok tem u  z g a rśc ią  m a łą  ludzi, źle uzbro jonych  i źle w yposażonych

rozpocząłem  w ojnę. k
Cały św ia t s ta n ą ł w ted y  do boju. Nie chciałem  pozw olić, by  w  czasie, 

gdy  na  żyw ym  ciele nasze j O jczyzny m iano  w y rą b a ć  m ieczam i now e g r a 
nice p a ń s tw  i n a ro d ó w , sam ych  ty lk o  P o lak ó w  p rzy  ty m  b rak o w ało . Nie 
chciałem  dopuścić, b y  n a  szalach  losów , w ażących  się ńad  naszym i g łow am i, 
n a  szalach , n a  k tó re  m iecze rzucono , zab rak ło  szab li polsk iej.

Że szab la  n asza  b y ła  m a łą , że nie b y ła  g o d n ą  w ielk iego  n a ro d u , nie 
nasza  w  ty m  w in a ...

Ż o łn ierze! Poszliście za m oim  rozkazem  bez w ah an ia , bez chw ili n a 
m ysłu , czy lo s  W asz  nie będzie podobnym  do lo su  ty lu  poprzedzających 
n a s  pokoleń  po lsk ich . Poszliście, by  s tan ąć  w  obron ie, jeśli już n ie szczęścia 
O jczyzny, to  p rzynajm nie j jej h o n o ru ,..

Ż o łn ierze! Dziś po ro k u  w o jn y  i p racy  sm u tn o  m i, że pow inszow ać 
W am  o lbrzym ich  triu m fó w  nie m ogę, lecz d um ny  jestem , że dzisiaj z w ię 
kszym  spokojem , niż ro k  tem u , m ogę do W as jak  ong i zaw ołać:

Chłopcy! Naprzód! N a  śmierć czy na życie, na zwycięstwo czy na kieski  —  idźcie 
czynem wojennym budzić Polskę do zmartwychwstania

O tóż ten  w łaśn ie  fak t, że — rozpoczęty  w  d n iu  6 s ie rp n ia  1914 r .  Czyn 
Z bro jny  Legionów  — doprow adził do z m artw y ch w stan ia  P a ń s tw a  P o lsk iego , 
p rzesąd ził decydująco  także  i o h is to ry czności d a ty  6 s ie rp n ia !

Co w ięcej, zw iązał ją  n a  w iek i z im ieniem  Józefa P iłsudsk iego , O dno
w icie la  A rm ii P o lsk iej.

D r K ostka E dw ard .
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N A K A Z Y  6 S i  E R P N  [ A
Szczególną jest ta rocznica — zarów no dla dnia, który przez nią św ię

cimy jak i dla zdarzeń, które przeżywam y i które zmuszają przyw oływ ać  
jej pamięć.

W iem y dobrze, że dzień ów  — 6 sierpnia przed 30 laty — nie przynosił 
epokow ego zdarzenia m aterialnego, nie zm ieniał doraźnie życia narodu.

Nie w iąże się z tą datą, ani akt praw a, otw ierający now y okres życia, 
ani rozstrzygająca b itw a, niosąca narodowi pokój czy sław ę, ani naw et 
tłum ne poruszenie serc, które zachodzi często u progu w ielkich  zdarzeń.

W ym arsz na w ojnę kilkuset ludzi źle uzbrojonych nie był faktem , zna
czącym dla biegu w ojny, a atm osfera nieufnej obojętności w łasnego społe
czeństw a daleką była  od w strząsu  narodu i od porw ania się do samodzielnej 
w alk i i ofiar.

Nie dnie, a lata całe w ysiłku  i pośw ięcenia m inęły, za czym dał się  
obudzić zdrow y instynkt narodu, za czym za garścią przodującą skupiła  
się św iadom a W oła narodu, a w łasn a  Siła zbrojna i w łasna Myśl polityczna  
stały się najdroższe i jedynie budzące nadzieję.

Cóż zatem stw arzało dla 6 Sierpnia szczególne i zaszczytne m iejsce 
w śród w ielu  rocznic?

Nie była to przecież zw ykła koleżeńska zbiórka daw nych tow arzyszy  
broni, pragnących w spom nieć czas, gdy byli młodzi, gdy m ieli krzepę, gdy  
fantazja kaw alerska k ierow ała uczynkami.

Nie, na pew no, nie jest to i nie było św ięto  w eteranów !
. P iłsudski nie taił, że dzień ten był mu szczególnie drogi i w ielokrotnie  

pow racał do ujęcia istoty  tego zdarzenia. Podnosił z lubością, że było ono 
rozpoczęciem skrom nym  — jakże niestety skrom nym  — ale tak w ielu  i tak  
w ażkich rzeczy.

Był to dzień odrodzenia W ojska Polskiego po półw iekow ej przerwie 
od 63 roku, był dzień podjęcia znów  orężnej w alk i o Polskę, był także 
początkiem  w ojny z Rosją, zakończonej szczęśliw ie dopiero w  sześć lat 
później.

Był nadto sam odzielnym  polskim  czynem politycznym  — okazaniem  
woli, że nie chce być Naród Polski tylko m iazgą h istorii, ugniataną dow olnie  
dla celów  cudzych, ale m usi uczestniczyć sam  w  urabianiu sw ego losu.

Ale nade w szystko — tym  był 6 Sierpnia szczególny, że przez sw ą  
m łodą odw agę przełam yw ał chłód i niew iarę, że b}7ł poryw em  wierzących  
i szalonych, w brew  w yrachow anym  i rozsądnym .

W  trw ałym  sentym encie P iłsudskiego do tego dnia znajdowała w yraz 
m iłość i b liskość do m łodości, do śm iałego ryzyka, do brania rzetelnej od
p ow iedzialności— już nie tylko za siebie — ale za bieg zdarzeń historycznych.

Nie zamierzał jednak P iłsudski nigdy narzucać społeczeństw u tej rocz
nicy, jako św ięta ogólnego. I zapew ne nie dlatego jedynie, że zjaw iałby się
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Komendant Piłsudski 
i Szef Sztabu Sosnkowski w 1914 r.

Test w ię c  6 S ie rp n ia  p rzed e  w s z y s tk im  św ię te m  M łodości i W ia ry . 
B iegnące  la ta  o d d a la ły  n a s  n ie w ą tp liw ie  od se n su  teg o  d n ia . S ta rz e li  

się  u c zes tn icy , p rz e s ta w a li  n iek ied y  sa m i ro zu m ieć  s w o ją  w c z o ra jsz ą  d ro g ę  
w a lk i  N ie jedn i p rz y jm o w a li w p r o s t  za sw ó j te n  ś w ia t  u m ia ru ,  ro z s ą d k u  i 
w y ra c h o w a n ia , p rze c iw  k tó re m u  sz li za m ło d u . Co zaś jeszcze w a ż n ie jsze  -  
życie b ieżące  z d a w a ło  się  w y m a g a ć  ty lk o  ró w n e j p ra c y , p o d  k ie ru n k ie m  
w ła ś n ie  n a  u rz ą d  ro z są d n y c h . Z d a w a ło  się , że z b ra k ło  i m ie jsca  i p o trzeb y
o d w o ły w a n ia  się  do  p o ry w u  i en tu z jaz m u . _ _ . ,

A że n ig d y  m łodzi n ie  m o g ą  p o p rz e s ta ć  n a  sp e łn ia n iu  z a m ierzeń  o jcow  — 
ro z w a r ła  się  m iędzy  p o k o len ia m i ro z p a d lin a  sz e ro k a , i p ra w d z iw y  n a k az
6 s ie rp n ia  o d d a la ł się  w e  m g łę  p rzesz ło śc i. , ,

N a b ra ła  ru m ie ń c ó w  życia  n a sz a  ro cz n ica  z n o w u  w  39 ro k u , g d y  n a

p rz y k ry  p rz v m u s . W ie m y , że M a rsz a łe k  n ie ra z  n ie  cofał się  w c a le  p rzed  
p r z y m u s e m /  g d y  chodziło  o p o s łu c h  d la  p ro s ty c h  k o n ieczn o śc i p a ń s tw a . 
T u  -  za leżało  m u  w id a ć  b a rd z ie j n a  ty m , a b y  n ie  w d a r ła  się n u ta  z d a w 
k o w e g o , a  m oże n a w e t  k ła m liw e g o  u z n a n ia . B y to , co b y ło  u czu c io m  jego  
d ro g ie , d o z n a w a ło  ty lk o  rze te ln e g o  u czczen ia , b y  s k u p ia li  s ię  ci, k tó rz y
m ło d o ść  cen ią .
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B łoniach  K rakow sk ich  odw oła ł się m arsza łek  Śm igły do p roste j W ia ry  N arodu 
w  siebie i w  sw oje p ra w a  i gdy  zapow iedź, że P o lsk a  w alczyć będzie 
,, n aw e t o guzik  od sw ej szaty  po łączy ła  serce w  zd row ym  po ryw ie , jakże 
da lek im  od ja łow ych  w y raeh o w ań .

A jakże się s ta ło  z nakazem  m o ra ln y m  6 s ie rp n ia  na  em ig rac ji ?
Czy doznał o d ro d zen ia?
N iestety , na jp rzó d  doznaw ał spon iew ieran ia .
Z alew ała  nas  fala  łudzącej a ła tw ej ufności w  au tom atyczny  bieg zdarzeń. 

O dm ieniano n a  w szelk ie  sp o so b y : sp rzym ierzeńcy , dem okracja , K arta  A t
la n ty ck a  i S p raw ied liw ość  m iędzynarodow a...

I dopiero  bieg  zdarzeń , dop iero  zb liżający  się koniec w o jny  i obnażenie 
jej b ru ta ln y c h  celów  — zm uszają  w reszcie  do ocknienia. W iem y już, jak- 
K a rta  A tlan ty ck a  zo sta ła  zag ub iona  w  grom adzie  in te resó w  ,, w ielk ich  m o
c a rs tw  “ , rozum iem y już, ja k  frazesy  dem okracji i sp raw ied liw ości służą 
do m ask o w an ia  zaborczości w schodniej.

Ale p rzede w szy stk im  zaczęliśm y w reszcie  u s taw iać  n a  w łaściw ych  
m iejscach pojęcia sojuszników i  samodzielności, i chcem y tu  być w  zgodzie z 
tra d y c ją  (i s ie rpn ia ,

W śró d  sp rzym ierzeńców  m usim y, n a tu ra ln ie , rozróżnić  p raw d ziw y ch  od 
fałszyw ych.

O R osji, so ju szn iku  fałszyw ym , w iem y już w szystko , aby  p ry sn ąć  m ogła 
złuda n a w e t u ludzi ciem nych. C hyba ty lk o  tam  jeszcze złudzenia m ogą 
trw a ć , gdzie zb rak ło  dobrej w o li, lu b  gdzie n ie m a  żadnej w o li, albo gdzie 
już p rzy sz ła  w o la  zła.

R ozpoczynając w o jnę  jako  nasz w ró g , n iszcząc o g ro m n ą  część ludności 
P o lsk i w schodniej i po spo łu  z N iem cam i głosząc św ia tu , że P o lska  zn ik ła  
już n a  w iek i — dała  R osja  w y raz  odw iecznej sw ej polityce. I choć później 
pod  obuchem  uderzeń  n iem ieckich , szukając  pom ocy, u d aw a ła  czas jak iś  
n a w e t naszego p rzy jacie la  — to  jed n ak  w raz  z p o p ra w ą  sw ej sy tuac ji w ró 
ciła  do  sw ej p raw dziw ej po lityk i. Z e rw a ła  sojusz z P o lsk ą , zniszczenie 
n a ro d u  P o lsk iego  u znała  za jeden  z celów  w o jny  i podjęła przez K om itet 
zd ra jców  p rzygo tow an ie  ziem  P o lsk i do pełnego w cielen ia , jako  jednej 
w ięcej sow ieckiej repub lik i.

P ostępow an ie  R osji z oddziałam i Polsk iej A rm ii Podziem nej zajm ie 
w y ją tk o w e  m iejsce w  dziejach  o k ru c ień stw a  św ia ta .

S zlachetny , choć pełen n a iw nośc i p o ry w  do szukan ia  w spó lno ty  z So
w ie tam i poprzez w alk ę  z N iem cam i, zam iar dopom ożenia wojskom^ sow ie
ckim  przez sw ą  ofiarę k rw i — byłby  u szan o w an y , jako  g es t ry ce rsk i, przez 
najdziksze plem ie. Tylko , ,o n i“ , w ychow an i w  zim nej, m echanistycznej 
d o k try n ie  k u ltu  siły  i techn ik i, odw dzięczali się w ięzieniem , k u lą  i szubie
n icą. P ow strzy m an ie  n a ta rc ia  n a  W arszaw ę, — jako  a k t życzliw ego u ła t
w ien ia  N iem com  ro zp raw y  z w alczącym i w  m ieście oddziałam i polsk im i 
je st uk o ro n o w an iem  długiej i k rw aw e j d ro g i sow ieckiej n ienaw iśc i. Ten 
pseudo-so jusz n iósł tjdko  zagładę n a ro d o w i naszem u.

A sojusznicy p raw d ziw i — A nglo-Sasi, czyż nie s ta n ą  się dobroczyń
cam i, czyż nie odbudu ją  m iłej P o lsk i d la  grzecznych  P o laków .

Życie budzi z tej u łudy  i budzi tw a rd o . Poucza, że są  oni ty lk o  sp rzy 
m ierzeńcam i, an i op iekunam i, an i przyjaciółm i.

W spó łdzia ła ją  z nam i zgodnie i rzeteln ie , gdzie in te re s  je st w spó lny , 
gdy  zaś zachodzi sprzeczność in te resó w , s ta ra ją  się p rzeprow adzić sw ój
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choćby naszym  kosztem . Działają zgodnie ku pobiciu N iem ców , działają 
w brew  nam w obec Rosji. O św iadczyli najprzód, że nie mają nic przeciw  
tem u, by Rosja zabrała pół P olsk i, nam aw iali nas następnie, byśm y przyjęli 
sow ieckie „zaproszenie do trum ny", propozycję w ejścia  w  sow iecką sferę 
w p ływ ów , ostatnio g łoszą , że chętnie nas popchną w  ramiona sow ieckie  
w raz z naszą arm ią i z naszym  rządem.

Gdy przeżywam y przeto ten najtrudniejszy, a może i najstraszniejszy  
okres w ojny, gdy m uszą się łamać łatw e nadzieje na dobrotliw y autom a
tyzm , czy łaskaw e opieki, gdy z całą nagością w ystępuje prawda, że św iat  
dopomaga tylko tym , którzy dopomagają sobie i o siebie w alczą — w ra
camy w tedy m yślą  do pięknej karty 6 sierpnia z m iłością i otuchą.

Jej praw dy stają się cenne, bo już zdały egzam in, jej praw dy stają się 
drogie i b lisk ie, bo odpowiadają naszej dumie narodowej, jej praw dy zdają 
się być potw ierdzone i na dziś, bo odpadły w szystk ie inne, jako praw dy  
fa łszyw e, jako w skazów ki w  nieszczęściu zawodne.

A że naród nasz przebył od tamtej w ojny ogrom ną drogę rozwoju  
i upowszechnienia św iadom ości narodowej, że dał w  w ojnie niezw ykłe  
św iadectw o siły  moralnej i sw oje cele w ojny tak sow icie opłacił krw ią  — 
przeto obudzony ze złudzeń zdoła skupić się w koło  sierpniow ego sztandaru  
i potrafi go utrzymać.

Jakże zdołam y przetłum aczyć m ądrość 6 sierpnia na język bieżących  
potrzeb ?

D rogę do przyszłości otw iera tylko w iara w  W artość i Siłę sw ego  
Narodu.

W yrazem  tej w iary  m usi być i narodowa polityka. Miarą w artości 
Narodu jest w ielkość podejm owanych zadań. W ielkie zadanie Polski, ocze
kujące ją w  Środkowej Europie, to w ytw orzen ie łącznej pracy i łącznej 
ob ron y 'życ ia  i w olnego rozkwitu całej grupy narodów między Rosją a 
Niemcami. Tylko Polska silna może tem u zadaniu sprostać. Silną zaś może 
być jedynie Polska niepom niejszona, a zw iększona od północy i zachodu.

Teraz — w  toku klęsk -t-  nie w olno się poddać rezygnacji i opuścić drogi 
sw oich  w ielkich  zadań.

By w ytrzym ać ciosy trzeba się skupić przy naszym  Praiuie — to znaczy 
swojej Konstytucji, przy naszej Sile  — to znaczy sw oim  W ojsku.

Konstytucja w ym aga, by w ojnę prow adził Prezydent i Naczelny W ódz.
Zjednoczyć w szystk ie siły  w okół W ojska i Naczelnego Wodza, staw ać  

odważnie przy samodzielnej polskiej decyzji, obudzić w  sobie prostą a nie
ustęp liw ą w olę w alk i i gotow ość ofiar — oto nakaz, k tóry  płynie z rocznicy  
sierpniow ej, oto w ezw anie obecnej rzeczyw istości i oto jedyny praw dziw y  
hołd, jaki możem y złożyć Pam ięci tam tych mężnych z grom adki P iłsud
skiego, — i jaki w inniśm y oddać Krwi najlepszych, przelewanej obecnie 
tak hojnie w  W arszawie i na polach bitew nych Zachodu.

Juliusz Poniatow ski.
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M A T U L I
A kiedy  p rzy jdz ie  zbożny czas, 
Że zm ilk n ą  już a rm a ty  —
Może pow rócim  oba w raz  
Do p ro g ó w  Tw ojej chaty ...

Jako  z rodzinnych  ong iś żn iw  
W raca lim  w  czas spokojny  
P ow iadać dzieje k ło śnych  żn iw ,
G dy dzień się kończył znojny.

A kiedy przyjdzie  zbożny czas, 
Że zm ilkną  już a rm a ty  —
Może choć jeden w ró c i z nas 
Do p ro g ó w  Tw ojej ch a ty ...

„N ie  przy jdzie  — rzecze — b ra t  ze żn iw  
Całow ać Tw oje d łonie...
P o w a lił — ci go sen w śró d  żn iw  —
N a zżętym  hen  zagonie!...

W  dalek im  polu  b ra t  śpi m ój, 
W  sk rw aw io n e j leg ł koszu li... 
I m edalion ik  i l is t  Twój 
Do p ie rs i zim nej tu li! .. .

Lecz k iedy przyjdzie  zbożny czas 
Że śc ichną  a rm a t g rzm o ty  —
A w dom  nie w ró c i żaden z nas,
W  dożynek dzień on zło ty  —

O M atko, ucisz łzy i ból,
A pom yśl w  onej chw ili: 
Z ap racow ali się w śró d  pól,
Toż słodko będą  śn ili...

Bo sko ro  snem  ich zm orzył tru d  —
N a k rw aw e j śp iącym  grzędzie,
Tw ojego se rca  jasny  cud 
P rzez w iek i śnić się będzie!...

Józef M ączka
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H A R C E R S T W O  W  W A L K A C H  0  W O L N O Ś Ć
W  lipcu  1935 ro k u  n ad  b rzegam i len iw ie  płynącej P iliby, w  lasach  poi 

sk ich , pow sta ło  dw udziestopięcio tysięczne m iasto  m łodych.
H arce rs tw o  po lsk ie  w  te n  sposób św ięciło  dw adzieśc ia  piec la t  sw ojej

P ra  D rużyny  h a rc e re k  i ha rce rzy  z najdalszych  zak ą tk ó w  P o lsk i rozb iły  
sw e nam io ty . P rzyby ło  w iele  rep rezen tac ji z za g ran icy .

Spędzano dnie p racow ic ie  n a  w ycieczkach i h a rcach , a  w ieczoram i p - 
neły  ogn iska. Raz było  ich  se tk i, a  p rzy  n ich  zasiadało  k ilk ad z ie sią t tjd k  
osób, ra z  znow u p ło n ą ł ty lk o  jeden w ielk i s to s na s tad ion ie , a Przy n l™ 
w szystko , co żyło, zb iera ło  się, aby  w  ten  sposób w spó ln ie  w ziąe udział
w  uczczeniu jak ie jś  rocznicy z naszej h is to rii. ,  .

Było ro jno , było  g w arn o  i w esoło . P a n o w a ła  pogoda i m łodzieńczy

Z a P Na  specja lnych  te ren ach  s ta ły  paw ilo n y , w  k tó ry ch  o tw a rto  w y staw ę

d0^ r "  w y d aw n ic tw a , w y tw o ry  w a rsz ta tó w  w łasn y ch , m apy
i w iele  innych  ek sponatów  ob razow ało  nasz dorodek .

O sobiście dość często w  czasie zlo tu  zag lądałem  do jednej z sa  .
B yła to  dz iw na sa la . S k rom na i p anow ał w  niej spokój.
Na ś ro d k u  s ta ł w ie lk i k rzyż, a n a  ścianach  d ług ie  szeregi nazw isk  tych , 

co w  w a lk ac h  o Po lskę  odeszli n a  „W ie c z n ą  W a r tę " .
Setki nazw isk  harce rzy  i h a rce re k , co życie sw e oddali w  służbie Polsce 

najlep iej św iadczy ły  o tym , jak  H arce rs tw o  tę  służbę pełn i. N azw iska te  
by ły  w idom ym  znakiem , że p ra w o  h a rce rsk ie  nie je st ty lk o  p u s ty m  fraze
sem , lecz, że gdy  tego  trzeb a , id ą  czyny, czyny ta k  ofiarne, ja k  o_i i
w łasne j k rw i, w łasn eg o  życia.

H arce rs tw o  w  Polsce, k tó rego  początk i sięga ją  1910 ro k u , pow sta ło
w  specyficznej atm osferze.

Echa p o w stan ia  1883 ro k u  były  już dalekie, n ad  s ta rszy m  społeczeń
stw em  ciążył pozytyw izm , w ygodn ic tw o , szukanie d o b ro b y tu , spokoju  i n ie
chęć dó „ sz a le ń c z y c h "  poryw ów .

'  Młodzież jednak , dzięki śm ia łym  hasło m  sw ych  przyw ódców , zaczynała  
budzić Sie z le ta rg u . W  licznych to w arzy s tw ach  i o rgan izac jach  szykow ano 
S T  do czynnego, zbro jnego  w y stąp ien ia  o n a tu ra ln e  p ra w o  n a ro d u  do
sam odzielnego b y tu  p ań stw ow ego .

Cześć tych p rzyw ódców  m łodego pokolen ia  zdaw ała  sobie sp raw ę , „ze
tylko s i l n y  i  z d r o w y ,  przygotowany odpowiednio naród zdolny Jest podjąć zwycięsko zbrojną

■walkę o n ie p o d le g ło ś ć .\J ó z e f  Piisudski.l _ _ i lr tó r v
W  ty m  czasie d o ta rły  do P o lsk i w ieści o ang ie lsk im  sk au tm g u , k tó ry

od ra z u  został u nas  oceniony, jako  dosk o n ała  fo rm a p rzy g o to w an ia  m ło
dzieży do rzem iosła  w ojennego.
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P o w staw a ły  d ru ży n y  sk au to w e, w  k tó ry ch  z zapałem  ćw iczono się w e 
w szy stk im , co m ogło p rzydać się żo łn ierzow i w  polu .

M etody sk au to w e  by ły  doskonałe , idea sk au to w a  odpow iadała  n as tro jo m  
m łodych , a  szybko p rzep raco w an e  m etody i założenia do naszych  po trzeb , 
m ocne oparcie  p ro g ram ó w  p racy  o w a rto śc i rodzim ej k u ltu ry  i h is to rii, 
s tw o rzy ły  dob ry  k lim a t do p racy .

W  d w uch  k ie ru n k a ch  szła nasza  p raca  od p o c z ą tk u : u rab ia n iu  ch a rak te ru  
w  oparc iu  o n ieprzem ija jące  w a rto śc i n au k i C h ry s tu sa , co u rzeczyw istn iło  
się w  ,, s łużb ie  B ogu “ , i n ab y w an iu  um iejętności, k tó re  są  po trzebne, aby  
, , służyć P o lsc e " .

Jasn y m  bow iem  jest, że człow iek choćby najw ięcej um iejący , a nie 
p o siadający  w a rto śc i m o ra ln y ch , nie jest jed n o stk ą  w arto śc io w ą .

Ż ołnierz bez idei i w ysok ich  w a lo ró w  osob istych , s ta je  się zw ykłym  
zjadaczem  chleba, d la  k tó reg o  je st rzeczą obo ję tn ą , kogo i d la  kogo zabija.

s}t ❖ *

Sierp ień  m a dwde d a ty , k tó re  ściśle łączą się z h is to r ią  h a rc e rs tw a , czego 
w ym ow nym  znakiem  są  te  se tk i n azw isk  poległych , o k tó ry ch  m ów iłem  
w yżej.

6 s ie rp n ia  1814 ro k u  w  oddziałach Legionów  P iłsudsk iego  by ło  w ielu  
harcerzy . Mamy fotografię, ja k  sk a u t konny , k tó reg o  n azw iska , n ie ste ty , 
n ie znam y, m eldu je  o zajęciu Kielc.

W ielu  sk au tó w  — h arce rzy  z tego ok resu  w y b itn y  w zięło  udzia ł w  od
b u d o w y w an iu  później w o jsk a  polskiego, a  dziś w  p racy  naszej w  tej t ru d 
nej sy tu ac ji odczuw am y ich dużą pom oc.

Idea h a rc e rsk a  — to  idea  czynu, a  nie b ierności, n ic w ięc dziw nego, 
że w y ch ow ankow ie  d ru ży n  h a rce rsk ich  ,, ...w pierwszym stanęli szeregu tych, 
którzy odważyli się sięgnąć po zaszczytne miano żołnierzy niepodległości. /Jozef Piłsudski.1

A kiedy w o ln a  już P o lsk a  d la  ob rony  sw ej w o ła ła  pod b ro ń  sw ych  
synów , n ie b ra k ło  w śró d  ocho tn ików  harcerzy .

T w orzą  się kom panie , b a ta lio n y  i p u łk i h arce rsk ie , w ie lu  h arce rzy  roz
sianych je s t po różnych  — n ieh arcersk ich  form acjach.

H arce rk i i m łodzi harce rze , k tó rzy  nie m ogli ruszyć n a  fro n t z b ro n ią , 
p e łn ią  służbę pom ocniczą, w szędzie w yw iązu jąc  się w zorow o ze sw ych  
obow iązków , w szędzie św iecąc d ob rym  p rzyk ładem , często pogodą i s il
nym  ch a ra k te rem  d a ją  oparcie  w  chw ilach  ciężkich sw ym  s ta rszy m  ko
legom .

15 s ie rp n ia  1920 ro k u  to  dzień tr iu m fu  o ręża po lsk iego  n ad  h o rdam i, 
c iągnącym i ze w schodu  n a  zagładę Europy.

P am ię tn a  to  d a ta , jakże w ym ow na, ja k  w ażn a  w  h is to rii E uropy!
Nie po raz  p ie rw szy  w  sw ej h is to rii od radza jące  się W olne  P ań s tw o  

P o lsk ie  sam o s taw ia ło  czoło w ro g o w i, k tó ry  ru sza ł na  zachód.
Ile dziś podob ieństw a w  sy tuac ji...
W  w alk ach  tych  h a rc e rs tw o  b ra ło  czynny i m asow y udział.
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K ossak  w  obraz ie  „ C u d  n ad  W is łą “  uw iecznił ten  w y siłek  h a rc e rsk i, 
ta k  ja k  udział h a rc e rs tw a  w  w a lk ach  u w ieczn ia ją  ob razy  „ S tra ż  n ad  W isłą  
i „ O r lę ta " .

Choć w  w alk ach  1920 ro k u  b y ły  ty siące  h arce rzy , jedna postać  je st 
sym bolem  tego w k ła d u  m łodzieży h a rce rsk ie j.

P o stac ią  tą  je st ks. Ignacy  S ko ru p k a , h arce rz , k ap elan , k tó ry  z krzyżem  
w  ręk u  p row ad z ił do bo ju  sw ych  m łodych w ychow anków .

O sobistym  m ęstw em , u ro k iem  sw ej p o s taw y , zag rzew ał do w alk i.
Idąc  na  czele sz tu rm u jący ch  oddziałów , poleg ł n a  po lu  chw ały .
Życiem  w łasn y m  s tw ierd z ił, że m iłość O jczyzny po m iłości Boga, że 

służba O jczyźnie po służbie Bogu je st najwryższym  obow iązkiem .
Trzydzieści la t  tem u  w  Czynie L egionow ym  i później w  Cudzie n ad  

W isłą , H a rc e rs tw a  w zięło czynny udzia ł, zdało egzam in  ze swrej p racy , w y 
kazało , że m etody, że ideologia  je st d o b ra , że w  szeregach  naszych  p anu je  
a tm o sfe ra  czynu.

W y siłek  H a rc e rs tw a  w  w a lkach  o W olność zo sta ł oceniony wr rozkazie 
N aczelnego W odza do H arcerzy.

Rozkaz ten  d ru k o w aliśm y  w  num erze 19 S kau ta .
Tak, jak  już d w a  razy  w  sw ej h is to rii H arcers tw o  dokum entow ało  czynem  

sw ą  służbę Polsce, ta k  po raz  trzeci d o kum en tu je  to  od w rześn ia  1939 r.
W  szeregach A rm ii Krajowrej, w  szeregach  A rm ii n a  obczyźnie i w  

szkołach, w szędzie harce rze  w ła sn ą  p ra c ą  i k rw ią  d o k u m en tu ją , że idea, 
k tó re j p rzy rzek li służyć, nie je s t czym ś n ie rea lnym , że przyrzeczenie h a r 
cersk ie  nie je st ty lk o  frazesem , lecz że za n im  idzie czyn.

W ojna  obecna, k tó ra  ta k  b ardzo  dośw iadcza nasz  n a ró d , w ym aga w ie l
k iego opanow an ia , spokoju  i h a r tu , w y m ag a  jasnych  i n ieug iętych  decyzji, 
ja sn y ch  celów .

Celem  tym , to  w o ln a  i n ieuszczuplona P o lsk a  w  g ran icach , g w a ra n tu 
jących  spokojny  rozw ój i m ożność p racy  n ad  leczeniem  ra n , zadanych  n iew olą  
i w o jn am i o sta tn iego  ćw ierćw iecza.

H arce rs tw o  n a  froncie k ra jo w y m , n a  froncie dzia łań  w ojennych  i n a  
froncie p racy  dąży , aby  służbę Polsce w ypełn ić  ja k  najlep ie j, aby  do pięknych 
k a r t  naszej harce rsk ie j h is to rii dodać now e, n iem niej ch lubne.

Kiedy w  d rużynach  W aszych  zasiądziecie p rzy  w ieczornych  ogniskach , 
pom yślcie o tych , co w  w alce o wrolność życie sw e oddali, o ty ch  co w alkę  
w  K raju  i n a  innych  fro n tach  prow ?adzą , pom yślcie o sw ojej p racy  i czy 
jest o na  choć w części ró w n a  w ysiłkow i tych , co w alczą.

Z ygm unt Szadkow ski.
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N A  Ś W I Ę T O  Ż O Ł N I E R Z A
Panu G enerałowi Kazimierzowi Sosnkowskiem u, 
Naczelnemu W odzow i, z w yrazam i czci i oddania.

Piszę na w asze św ięto , na żołnierskie św ięto  
W  chw ili, kiedy nam skrzydła od ramion obcięto 
I pokazano m ałość i kazano w ierzyć.
Żołnierze! Pozwołujcie kolegów  żołnierzy!
Niech przyjdzie ten, pustyni, tobrucki tow arzysz  
Z piersią słońcem  spaloną, bez kropli krw i w  tw arzy — 
Posłuchać dziw nych wńeści od zielonych brzegówr.
Żołnierze! Pozwmłujcie żołnierzy kolegów"
Zamarzniętych na tajgach, tratow anych, kłutych.
Niech nadbiegną zdobywcy norweskiej reduty 
I ci z ziemi francuskiej i ci z ziemi w łoskiej,
W szyscy, którzy przed sądem postaw ieni boskim  
Przynosili swej śm ierci zaszczytny pergamin,
A dzisiaj w ielką  ciżbą znów  stanęli z nami.
Bo na falach eteru, na stronicach gazet 
Znów ginie to, co oni zdobyli żelazem,
I rany są bez ceny i śmierć bez zapłaty.
I znów  Polak, wTolnością szalony lunatyk,
W idzi, że jego droga dalsza i urw istsza  
Niż w ów czas, gdy brał w  piersi ten ostatni w ystrzał 
U padłszy na piasek, jak ścięty drogowskaz 
Martwią ręką napisał swój ostatni rozkaz 
Do tych, co jeszcze żyją. „Za w ielkość i całość,
Nie za Polskę czerwoną, nie za Polskę białą,
Lecz po prostu za Polskę, i to niech w ystarczy.
I do takiej w rócim y z tarczą, lub na tarczy “ .

#

lan Rostworowski



SKAUT N. 25

Naczelny W ódz w towarzystwie Dowódcy 2; Korpusu Polskiego 
we Wioszech, gen. Władysława Andersa, dekoruje na froncie włoskim 

krzyżem Virtuti Militari gen. Alexandra, dowódcę Sił Sojuszniczych we Włoszech.

Naczelny W ódz, gen. Kazimierz Sosnkowski, dekoruje na froncie 
włoskim gen. Leese, dowódcę V III. Armii, w skład której wchodzi 

2. Korpus Polski we Włoszech — orderem Virtuti Militari.
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S I E R P N I O W E  P R A W D Y
W  niesłychanie ciężkich i przełom owych czasach przychodzi nam  święcić 

jedna, z najw spanialszych d a t naszej h istorii — dw udziestą czw artą  rocznicę 
sierpniow ego Cudu nad W isłą. Na horyzoncie politycznym  Polski pojaw ia 
się dziś ponownie zm ora ta  sam a, tej samej barw y i charak teru , jaka w  
roku 1920 groziła naszej stolicy, a poprzez nią całej Europie, na m yśli i 
organizacji greckiej i rzym skiej oraz na treści duchowej chrześcijaństw a 
w yrosłej i ukształtow anej.

W  większej bez porów nania niż wówczas skali pow tarzać się zaczyna 
pochód Azji na pożarcie cywilizacji zachodniej, a czerw ona pięść grozi dziś 
z b ru ta ln ą  w yrazistością całemu św iatu  naszego ducha i pojęć, sięga, by 
zdobyć i zniszczyć w ielow iekow y dorobek Polski i Europy.

I znow u, jak  wówczas w  Sierpniu na przedpolach W arszaw y, dziejowe 
przeznaczenia staw iają  Polskę na pierw szym  miejscu w  poprzek płynącej 
naw ale. I znowu, po pięciu latach w alk i przeciw  barbarzyńcom  germ ańskim , 
na Polskę spada pierw szy obowiązek przeciw staw ienia się niszczącej burzy, 
burzy, co w  tym  tragiczniejszych następuje w arunkach , że Św iat Zachodni 
w ydaje się w ciąż jeszcze nie rozumieć i nie doceniać, ani w ielkości groźby, 
ani ogrom u polskiego posłannictw a i ofiary.

Naród nasz i dziś — jak przed ćw ierćw ieczem — ma pełną świadom ość 
ciążącej na nim  odpow iedzialności; z rów nym , jak w tedy, spokojem  i de
term inacją gotów  jest walczyć do ostatniej kropli k rw i ostatniego Polaka 
o wolność, całość, niepodległość i niepodzielność Ojczyzny tak  samo, jak
0 by t Europy,

Bez W ielkiej Polski nie może bowiem być wolnej Europy, a  bez Polski 
Europa w  ogóle jako organizm  trw a ły  istnieć nie może.

P raw dy, z Sierpniowego boju dziś dla nas płynące, są kró tk ie, proste
1 jasne d la  każdego. Są one zaś zarazem tak  kategoryczne i tak  silnie duszę 
Polaka przenikające, że nie może być żadnej dyskusji ani nad nimi, ani 
nad konsekw encjam i, dla każdego z nich w ypływ ającym i.

P ierw szą p raw dą Sierpnia jest to, że nie ma takiej potęgi na świecie, 
k tóraby potrafiła zniszczyć nasz naród, kiedy jest on całkowicie, we w szy
stkich swych w arstw ach  i stanach  zjednoczony i jedną ożywiony w olą i 
pragnieniem . Tym elem entem, k tóry  nam  przede w szystkim  dał wówczas 
zwycięstwo nad w rogiem , był cud jedności narodu , jakiej bodaj w  takim  
stopniu nigdy przedtem  w  dziejach naszych nie było.

Ta praw da Sierpnia mówi w yraźnie, że gdy tradycyjna kłótliw ość i 
niezgoda polska ustępuje miejsca solidarności i zgodzie, w ów czas naród nasz 
cudów, przekraczających na pozór ludzkie możliwości, dokonywać potrafi.

Jeśli dziś podobnie zjednoczymy się jak  wówczas do w alki z w rogiem , 
znacznie większe niż w tedy, zwycięstwo odnieść będziemy w  stanie. I znowu 
zadziwimy św iat sw ą mocą i jednością. I znowu padnie rozbity w  proch 
w róg Polski, C hrześcijaństw a, Europy.
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D ru g ą  p ra w d ą , k tó rą  d y k tu je  P o lakom  bój w a rszaw sk i, je st ta , że jesteśm y  
n a ro d e m /o  k tó ry m  p am ię ta  szczególnie i k tó ry m  opiekuje się O patrzność
Boża i M atka N ajśw iętsza .

K apelan  — h arce rz  i b o h a te r , ks. S ko rupka , z krzyżem  kroczący  na 
czele po lsk ich  oddziałów , to  n ie w y tw ó r  legendy, lecz h is to ry czn a  postać, 
rea ln y  w y raz  d u ch a  kato lick iego , k tó ry  ożyw iał w ów czas w o jsk a  polskie. 
A postać  M atki Bożej w  ch m urach  n ad  polem  b itw y , to  też nie ty lko  w izja  
m a la rsk a  i w y tw ó r  w y o b raźn i a rty stycznej K orsaka.

P od  W arszawką w alczy ł bow iem  — może nie w  sensie fizycznym , lecz 
m o ra ln y m  cały  n a ró d  ka to lick i i nie ty lk o  o P o lskę, ale o w szystk ie  k a to 
lickie n a ro d y  E uropy . I n a ró d  te n  w ierzy ł w  potęgę, ja k ą  zyskuje się, 
w alcząc pod znak iem  krzyża i pod  op ieką M atki Bożej. D latego i dzień 
zw ycięstw a sierpn iow ego , dzień M atki B oskiej, w y b ra ł nasz n a ró d  na św ięto
Ż ołn ierza Polsk iego . . ^

T rzecia s ie rp n io w a p ra w d a  to  ta ,  że P o lsk a  jest i pozostać m usi B astio
nem  W schodn im  E uropy  Zachodniej wr jej sensie cyw ilizacyjnym , przed-

Zwycięstwo pod Warszawą w r. 1920. 
Obraz w kaplicy w Loretto
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murzem i grodem  w arow nym  chrześcijaństw a przeciw  dachow i Azji, o który  
rozbijać się zaw sze będą zapędy kultury azjatyckiej, dążącej na podbój 
św iata  europejskiego. Gdyby ten bastion, to przedmurze i ten gród zostały  
zdobyte, zm ieniłby się obraz nie tylko Eur.opy, ale św iata  całego, na euro
pejskiej cyw ilizacji ukształtow anego.

Stąd na Polakach najw iększy ciąży obowiązek spośród w szystkich na
rodów , stąd m yśm y najwięcej zaw sze k rw aw ili w  obronie św iata naszych  
pojęć i naszego ducha.

Nadchodzi chw ila  dziejowa, w  której przyjdzie nam powtórzyć w iktorię  
Sierpniow ą spod W arszaw y.

Przyjdzie nam ją dziś okupić bez porów nania w iększą ofiarą, krw ią, 
w alką i cierpieniem.

Ale takie jest przeznaczenie Boże i takie dziejowe pow ołanie Polaków .
W arszaw ski bój 15 Sierpnia jest dziś historią.
W spółczesny bój rozpoczął się i przybiera z dnia na dzień na sile i na

tężeniu. Toczy się on w szędzie, gdzie na frontach tej w ojny w alczą Polacy, 
wszędzie oni bow iem  o te same dziś w alczą ideały, co przed dwudziestu  
czterema laty pod W arszaw ą.

Za te sam e ideały w alczyli w e W rześniu i na polach Francji, N orw egii 
i w  przestworzach nad A nglią; za nie krw aw ili się  na afrykańskiej pu
styni, w e W łoszech i ponow nie dziś w e Francji; ku temu samemu celow i 
zmierzają, gdy poprzez m iasta w łosk ie do Polski dążąc, znajdują w  Łoretto 
obrazy, dzieje naszych w alk  przedstawiające, a wśród nich obraz b itw y  
pod W arszaw ą.

I choć na różnych frontach w ojny z innym  wTrogiem  Polski, z Niem
cami dziś w alczą, nie zapominają ani na chw ilę o tym , że Polska m usi 
być wdelka, nikomu niepodległa, od w szystk ich  w rogów  wrolna, i że pow sta
nie, przez Polską Armię Krajową w7ywrołane i trw ające w7 W arszaw ie, o taką  
w łaśnie dziś Polskę w alczy i krw aw i.

Sierpniowe praw dy szczególnie mocno i bezwzględnie dziś przem awiają  
do serc i um ysłów  m łodego pokolenia polskiego, na którym  spoczyw a ciężar 
budowania gm achu i oblicza ideow ego przyszłej Polski.

Do tego pokolenia w  w iększości zalicza się i harcerstw o. Nie zaw7iodło  
ono w tedy, gdy pod W arszawrą grzm iały działa i rozlegał się szczęk broni.

Nie zaw7iedzie i dzisiaj. Dla harcerza polskiego w ojna nie skończ}7 się  
i skończyć się nie może, dopóki Polska nie powrstanie praw dziw ie w olna i 
w7ielka, dopóki granic jej nie opuszczą w szyscy  wrogowde, dopóki każdy 
Polak nie pownróci do rodzinnego domu spokojny o to, że Kraj jego jest 
uw olniony od w szystkich  okupantów7.

Mamy nie tylko w iarę, ale i pewmość, że zw yciężym y. I mamy dla tej 
pew ności głębokie podstawy.

Jakkolw iek długa i zacięta będzie dzisiejsza bitwra w arszaw ska, gdzie
kolw iek będzie się ona w  Europie toczyć, wdemy napewno, że zakończyć 
się ona może tylko w  jeden sposób: zwycięstwem Polski, Europy i  Chrześcijaństwa•

T. Borowicz
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Królowa Korony Polskiej

N A  M A T K Ę  B O S K Ą  Z I E L N Ą
M atka Boska Z ielna!
N asza p o lsk a  Z ielna! S tro jn a  w  dożynkow y w ieniec, K ró low a zbóż 

i ziół, L ekarka  chorych  i K arm ic ie lka  g łodnych  zam yka tr iu m fa ln y m  odlo
tem  w  Niebo Swój p raco w ity  d la  chw ały  Bożej żyw ot na  ziem i i p raco w ity  
ro k  ro b ó t polnych , k tó ry m  p a tro n u je  od Siew nej aż po Z ielną...

C ała zło ta  i b łęk itna , jak  nasza po lsk a  jesień , łagodna i ła sk aw a , jak  
dech naszego la ta . B ierze ze sobą w  Niebo w sz y stk ą  m ałość naszych 
po trzeb  i p róśb , niczym  ch w y ta jące  się śm iało  Jej szat czepliw e puchy 
o stów  p rzyd rożnych  i b rzęczącą n a tarczyw ość  łusek , siejącego się po ugo
rach  i m iedzach ziela...

C ała s re b rn a  od n itek  babiego la ta , nasza  ła sk aw a , w yrozum ia ła , w  
Niebo idąca  — K ró lo w a polsk iego  la ta  — Zielna!

Ta sam a jednak  łagodna , pob łaż liw a M aryja, ta  zło ta, k ró lew sk a  pszczoła, 
zabiegająca u Boga o d robne  n aw et tro sk i pow ierzonego sobie u la  — u m iała  
okazać m oc i potęgę Sw ego w staw ien n ic tw a , gdy  sroższe od g ra d u , po
w odzi i m o ru  niebezpieczeństw o zagrażało  Polsce.

O to w  dn iu  15 s ie rp n ia , ro k u  1920, k iedy  w o jsk a  czerw one znalazły  się 
pod sto licą, zw ycięstw o o rężą polsk iego  n ad  w rog iem  ze w schodu  było  
ta k  nagłe, ta k  n iespodziane i ta k  całkow ite , że je nazw ano  — Cudem  nad  
W isłą , łasce, opiece i d z ia łan iu  K rólow ej K orony Polskiej p rzyp isu jąc  je 
przede w szystk im .

O d tąd  w  dn iu  ty m  obchodzi P o lsk a  „ Ś w ię to  Ż o łn ie rza“  — w iernego  
zaw sze i pokornego  s łu g i M aryi.

T. B irecki.
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K R A J  W A L C Z Y

Jeden  z oddziałów  A rm ii K rajow ej w czasie ostatnich 
walk w lasach pod  Zam ościem . Żołnierze używają polskich 

hełm ów  i broni z r. 1939.

I

Naród polski żyje  —  w alką i w e  w a lce

W y d aw ać się może rzeczą n iep raw dopodobną , by m ógł istn ieć w  w a 
ru n k ach , jak ie  s tw o rzy ł niem iecki najeźdźca d la  ludności polskiej na  zie
m iach  zachodnich, naró d , k tó ry  m a za sobą d ług ie  w iek i b y tow an ia  w  r a 
d osnym  i dobroczynnym  kręgu  cyw ilizacji zachodniej. Czyż pod zalew em  
b a rb a rz y ń s tw a  niem ieckiego, nie m ającego sobie rów nego  w  św iecie i w  
h is to rii, n a ró d  polsk i nie pow in ien  był już zginąć zgodnie z determ in izm em  
su ro w y ch  p ra w  fizycznych, podobnie jak przed  tysiącam i, ty siącam i la t 
zginęła nag le  i bezpow ro tn ie  pod zalew em  w ód oceanicznych tę tn iąc a  życiem  
i k u ltu rą  leg en d arn a  A tlan tyda  ?

A jednak  m im o w szystko , naró d  polsk i istn ie je  i w ięcej niż is tn ie je : 
n a r ó d  p o l s k i  ż y j e !

Bez p ań s tw a , bez oparc ia  i pom ocy, w  ustaw icznej w alce, niszczony 
system atyczn ie  po fo rtach , w ięzieniach i obozach koncen tracy jnych . W e 
w alce prow adzonej na  w szystk ich  m ożliw ych odcinkach. W e w alce b iolo
gicznej. W e w alce o pozbaw ienie sił m o ra lnych , w e w alce z h is to rią , w e 
w alce ze w szystk im  tym , co polskie. Żyje n a  p rzek ó r przedw czesnych



292 SKAUT N. 25-

tr iu m fó w  ślepej m a te rii , daje św iad ec tw o  duchow ym  p ie rw iastk o m  naszego- 
is tn ien ia  i p ie rw iastk ó w  tych  w yższości.! *

W  niew idocznych kuźn iach  narodow ej k o n sp irac ji p rzek u w a  się po lsk ie  
serca  n iew olne od grzechów  i w ad ; ogień bolesnego  dośw iadczen ia  w y p a la  
w  nich w sz y stk ą  podłość, słabość i  nikczem ność. Im  w iększe cham stw o- 
i b a rb a rzy ń stw o  N iem ców , tym  szlachetn iejszą m iłością  p ło n ą  dusze sza
ry ch  m as, ludzi p ro s ty ch , tym  tw ard sze  i m ocniejsze s ta ją  się ich c h a ra 
k te ry .

Społeczeństw o polskie zrozum iało  od sam ego począ tku , że w o jn a  d la  
niego się nie skończyła, że w ypow iedziano  m u w a lk ę  n ieu b łag an ą  i ono  
w a lk ę  tę  podejm uje, m usi podjąć, bo w ie, że chodzi tu  o rzeczy najw yższe , 
najdroższe, o w olność, szczęście, dob ro  d ług ich , d ług ich  pokoleń p o lsk ich , 
że w ięcej n aw e t, ro zs trzy g a  się los św ia ta  i ono m usi na sw ój sposób  
w ziąć w  tym  udział.

R ychło rozpoczęło się d la  tego  spo łeczeństw a życie fron tow e. K ażdy n ie  
m ai cyw il zam ienił się w  żołnierza, żo łn ierza szarego , n ieznanego, bezi
m iennego. W alka , ja k ą  p row adzi n a ró d  po lsk i z okupan tem , p o zb aw io n a  
je s t efek tow nych rek w izy tó w . Nie-'ina sz tan d a ró w , an i m u n d u ró w . Nie m a  
k a rab in ó w . N iem niej w ym aga ona najw yższych kw alifikacy j, zapom nien ia  
o sobie, zaparc ia  się sw ego m ałego egoizm u. G inie w  niej najczęściej b o h a te r  
w  zapom nieniu . Nie m ożna się n aw et doń p rzyznać!

Ta w a lk a  to  n ieraz  po p ro s tu  sam o życie codzienne. Ta w a lk a  to  
sam o trw an ie ...

:}: Jje • ifc

W yw ieźli go aż w  k ieleckie, z rodziną .
Chłop nie m ógł jednak  zapom nieć o g ospodars tw ie . P ieszo, k o le ją , 

w ozam i przez zieloną g ran icę  w rócił do w ioski rodzinnej, zgłosił się n a  
p aro b k a  w e w łasn y m  g o sp o d ars tw ie  :

— O, bo jo się nie dom !
Innem u znów  chłopu nakaza li opuścić g ospodarstw o .
— Nie będę nic m iał, ale i w y  nic nie dostaniecie.
Podpalił sw ą  zagrodę. Ten chłop zachow ał się zupełnie ja k  żo łn ierz . 

Nie m ogąc ze sobą zabrać m a te ria łu  w ojennego, zniszczył go.

II

Rodzaj i narzędzia  tej walki

D okonajm y k ilku  rekonesansów  na rozm aitych  p u n k tach  i odcinkach
, , p lacu  polskiego b o ju “ . ,

W czoraj w ró cili do dom u, w ró cili jako  cyw ile. N ikt z N iem ców  się n ie  
dow ie, że spełn ili sw ój obow iązek żołn iersk i. Ż egnając się p rzy rzek li sobie, 
że po tygodniow ym  odpoczynku zab io rą  się n a ty ch m iast do p racy . Rozpo-
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częli ją  jednakże n aza ju trz , a w łaśc iw ie  rozpoczęli ją  w  tym  d n iu , ~w  k tó 
ry m  k a p itu lo w a ła  W arszaw a. Ci m łodzi ludzie an i na  chw ilę  nie złożyli 
b ron i. W  czasie całej d rog i pow ro tn e j m yśle li o je d n y m : w  jak i sposób  
rozpocząć.

I ta k  było  w szędzie: g inę ła  b ro ń , k tó rą  trze b a  było  oddać. Z n iknęły  
pasy , czapki, płaszcze, b u ty , m ask i gazow e. Z n iep raw dopodobną zapobie
g liw ością  ludzi n ap raw d ę  niezw yciężonych, m yślących ty lk o  o tym , że to  
się ju tro  n ap raw d ę  p rzyda , chow ano  w szy stk o  w  najdalsze  k ą ty , aby  ja k  
najw ięcej zabezpieczyć. G inęły całe b ib lio tek i publiczne. Jak iś  „ n ie o s tro ż n y "  
człow iek zostaw ia ł o tw a rte  d rzw i do in sty tu cy j, szkół, b ib lio tek , by jacyś 

* „ n ie z n a n i"  sp raw cy  zab iera li w  „ n ie z n a n e " .

*  *  *

„W y w o zić  będą ju tro  ulicę p o łu d n io w ą!... Mam lis tę ! T rzeba w szy stk ich  
zaw ia d o m ić "!

R uszyło  pogotow ie. Rozpoczęła się b iegan ina  i k rzą tan ie . O strzega  się 
kogo ty lk o  m ożna. Ludzie dokonu ją , cudów , aby  w  najw iększej ciszy i w7 
spokoju  nieznacznie ratow rać jaknajw ięcej.

Czasem  a la rm  był fałszyw y. N iedokładny. Często się nie sp raw dzało . 
Ale dzielnicę całą  — jako  odcinek fro n tu  — trzeb a  było  postaw ić  na nog i, 
aby  czuwrać i być p rzy g o to w an y m  n a  ew en tu a ln y  a ta k  n ieprzy jaciela .

„D ziś  w  nocy obław ia‘‘!
Całe m iasto  m usi o tym  w iedzieć. Z now u go rączka i podniecenie. Z now u 

s trzęp ią  się nerw y . W  dom ach zam ieszanie i b iegan ina . Mężczyźni w ę d ru ją  
n a  s try ch y , w y p ro w ad za ją  się z dom ów . — P rzeg ru p o w an ie  w o jsk . — In 
dyw idualn ie , lu b  też dw djkam i, tró jk a m i w ę d ru ją  po p ro s tu  na po la , n a  
przedm ieścia, do ogrodów , do pobliskiej w si, a w  najlepszym  w y p ad k u  do  
pobliskiej a lta n y  ogrodow ej.

„N o w y  tra n s p o r t  na ro b o ty  do* N iem iec"!
Teraz... fo rm acje n iew iast opuszczają dom y. M iaszkania ciotek, koleża-

Kolumna Zygmunta i Zamek
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nek , sąsiadek , p rzy jació łek  — to  po p ro s tu  p u n k ty  zabezpieczające. To nie 
je s t cofanie się p rzed  nieprzyjacielem  — to  je st m an ew r. W  każdej chw ili 
w ró cą  n a  opuszczone pozycje. M atki m uszą  tu  u k ry ć  ca łą  obawie. T rzeba 
có rk i h a rto w ać  w  obliczu n iebezpieczeństw a. I w szyscy z ap ra w ili się już 
w  tej w alce . Ileż w  ty m  najp iękniejszego  b o h a te rs tw a !

,,N ie  w ychodzić n a  m iasto  — b ra n k a  na ulicach  “ T
Tu trze b a  cały a p a ra t postaw ić  n a  nogi, aby  w  jak  n a jk ró tszy m  czasie 

jak  najw ięcej osób dow iedzieć się m ogło o g rożącym  niebezpieczeństw ie. 
T u  każda  p rzek u p k a , każdy  przechodzień, każde dziecko, gazeciarz — to  
żołnierze, to  w yw iad , to  p ro paganda . W iadom ość o now ych  ru ch ach  n ie
p rzy jac ie la  dociera  do w szystk ich . Z now u się p rzysto sow ano ...

, ,B ę d ą  rew izje  za ż y w n o śc ią " !
Sodom a i G om ora. „G dzież te  resz tk i p o c h o w a ć " ! ...  N ik t tu  n ie jest 

pew ny . ,,A  może ty ch  sk rom nych  zapasów  nie z a b io rą " ?  A larm  by ł fał
szyw y . Ale dom y — tw ie rd ze  m usia ły  się n a  to  p rzygo tow ać. T rzeba zabezpie
czyć re sz tk i zapasów , aby  nie w p ad ły  w  ręce n ieprzyjaciela .

„N iem cy  w p ro w ad za ją  now y system  re je s trac ji m ie sz k a ń c ó w "!
„ J a k  się od tego  u c h y l ić " ? . . .  „ J a k ie  tu  m ogą być konsekw encje '*? ... 

N arady  i konferencje. Po m ieście k rą ż ą  u stn e  kom un ikaty . Je s t to  w ie lk i 
k łopot. W śró d  ob rońców  dom ów  — tw ie rd z  żyje i w alczy już ty le  „ z a b i
ty c h " ,  , , u m a rły c h " , sk reślo n y ch  z lis ty  m iejskich k a rto tek . „C o  tu  z ro b ić "?

, , O tw arto  znow u N aro d o w ą L istę N iem ieck ą "!
„C o  z nam i będzie, gdy  się nie w p isz e m y " ?
— Nie w o ln ó ! — k ró tk i k o m u n ik a t nieznanej redakc ji k rąży  w śró d  

o b rońców  tw ie rd z : — Nie w ażcie s ię ! P o lska  się z n im i policzy... P a ń 
s tw o ... R ząd ... A rm ia...

I spokój w śró d  obrońców  tw ie rdz .
Z przeżyć k o n sp ira to ra :
„ P o  raz  trzeci p rzyszli po m nie. J a k  poprzednio , o północy. R ew olw ery , 

la ta rk i,  ok rzyk i w ściekłości, a w a n tu ry  po całym  dom u. W y m k n ąłem  im  
s ię  z r ą k  w' osta tn ie j chw ili.

I znow u w szystko  sk ru p iło  się na  biednej m atce. M atka m usia ła  zostać 
na  p o s te ru n k u . — Gdzie on, co?  K iedy... Przecież tu  łóżko!...

— To ja tu  śpię...
— A tu ? .. .
— Ten m ały ...
— Co, w  ta k  dużym  łó ż k u ? !
I sp ra w a  w lecze się d ług im i m inu tam i, bez końca. W ęszenie po całym  

m ieszkaniu . R ew izja trw a  w śró d  u rą g a ń  i o rd y n arn y ch  k lą tw . Poszli. Już 
po bu rzy . Już  po w szystk im .

W rac am  s ta ry m i schodam i do dom u. Na ś ro d k u  kuchn i sto i zbiedzona 
i zupełnie zesłabn ie ta  m a tk a  w  objęciach W andy . M atka słan ia  się od w y 
czerpan ia . Mnie jeszcze nogi d rżą  od przejęcia, jeszcze serce w ali s trasz liw ie . 
Ale przecież nie m ogę tego pokazać! M atka płacze:
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— To już ty le razy!... Kiedy się to skończy?
Jakieś dreszcze ją przechodzą. I W anda praw ie że się załamuje. Jestem  

w  tej chw ili zupełnie bezbronny. Przecież dla ty ch -n iew iast jestem synem  
i bratem.

Patrzę prosto w  zbolałą tw arz matki i poorane brózdami czoło. Oczy 
jakieś przygasłe, w argi zbladłe — i ta siw izna w ło só w !...

Tak pewnie w ygląda ranny żołnierz strudzony długą, wyczerpującą  
w alką.

Czuję, że mnie szloch rozsadzi od w ew nątrz. Ściskam  pięści! Mogę się 
tu  przydać. Zresztą — jest już za późno. Moje obow iązki już mi na to nie 
pozw alają.

Kiedy ja się odpłacę za te cierpienia m atki? Przecież i matka trw ać  
m usi ze mną na tym  posterunku.

Patrzę znow u na tę umęczoną, zbolałą twarz. Urasta mi w  tej chw ili 
do ogrom nego sym bolu: cierpiącej Ojczyzny. Serce me napełnia się dumą 
i radością, że mi tak w olno było uosobić Ojczyznę w  matce.

Tym głębiej przeżywam  ten cały nocny dramat.
C ierpienie... serce... zmęczenie, nerw y, nerw y...
Muszę się na jakiś czas wTynieść z domu, ale z W ielkopolski się nie 

ruszę “  !
Kajtek jest oficerem. W  jakiś sposób zdołał uniknąć n iew oli. W rócił 

do domu. O czywiście o rejestracji nie było m ow y. To pierwrsze jego prze
stępstw o. Nie m ógł także siedzieć z pustym i rękami. To drugie jego prze
stępstw o. Ciekawra policja zaczęła się o niego dopytywmć. Uciekł. Po kilku  
m iesiącach w rócił. Nowa akcja: radio, kom unikaty radiowre. Jego sąsiad, 
pies — renegat, ,, V olksdeutcher“ doniósł policji. W chw ili kiedy ta w kra
czała do jego m ieszkania, w ym knął się oknem. Cały dom skom prom itowany.

WĘmmhrts'
« i *  ł- U «

Warszawa — Plac marsz. J. Piłsudskiego
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O dkry to  w szystko . K ajtek  przeszed ł ca łą  m arty ro lo g ię . Ma znow u now e 
dokum enty . P racu je  jako p aro b ek  u gospodarza . Z now u gorąco . W ęd ru je  
od w si do w si. I m a s ta łą  łączność z m iastem . Po pew nym  czasie o dw aża  
się n a  p o w ró t do dom u. O jciec u rządz ił m u św ie tn e  locum . I znow u rezy 
duje. Gdzie dzisiaj je st — niew iadom o. Ale on m usi ta m  zostać. — Bo — 
jak  sam  m ów i — jestem  oficerem  na w olności i m uszę spełn ić sw oje zadanie.

„ W c zo ra j zostałem  w ezw any n a  policję. P ro p o n o w a li m i, żebym  się 
po d p isa ł n a  „  V o lk sd eu tsch a" . Będę m iał lepiej, d o stan ę  p ra w o  niem ieckie, 
puszczą do dom u, p racę  z m ojego zaw odu  d o stan ę  i od s ied em n astu  la t  
będę m ógł iść do w o jska . N a te  całe k ino  odpow iedziałem , że n ie m a m yśli.
I że by łem  P olak iem , jestem  i będę. Możesz sobie w yobrazić  te n  wridok. 
P rzy zn am  się, że te raz  płaczę. W zięli m nie do pokoju  i b ili g u m o w ą pa łką , 
że m am  sińce. J a k  m nie b ili, to  się p y ta li: „czym  b ędziesz ,,?  „ K to  lepiej 
b ije , bolszew icy czy m y ?  „M yśleli, że będę b łag a ł o litość. A bijcie m nie, 
nie jestem  sz k la n k a "  —

(w y ją te k  z lis tu  p ię tn asto le tn ieg o  chłopca w yw iezionego n a  ro b o ty  do 
R zeszy).

N ajb iedniejsi — jeszcze b iedniejsi m usieli zorgan izow ać akcję pom ocy. 
Tyle zostało  opuszczonych rodzin  w ojskow ych , ty le  nędzarzy  z ru jn o w an y ch  
w o jn ą ! Po m iastach  c isną  się ludzie w yw ożeni ze w si. Ludzie w^czoraj 
jeszcze zam ożni, kupcy, rzem ieśln icy  dom ag a ją  się pom ocy. N iem cy n ie 
pozw ala ją  zorgan izow ać akcji. W śró d  tego ciężkiego życia, w y k w ita  z serc  
ludzkich  najp iękn ie jsza  so lidarność . So lidarność ta  jeszcze m ocniej zespala 
całe społeczeństw o, zbliża w zajem nie do siebie. I w  tych  tru d n y ch  chw ilach  
je st w szystko : i a p a ra t  gospodarczy , i aprow izacja , i p ośredn ic tw o  p racy , 
i n ie tk n ię te  jeszcze m ieszkan ia s to ją  o tw orem , opieka re lig ijn a , zd ro w o tn a  
i szko ln ictw o jak o ś  tam  działa  i ta k  bez końca. D uch k o n sp irac ji p rzen ik n ą ł 
do g łębi całe społeczeństw o i zw iązał je ze sobą n iep rzerw a ln y m i w ęzłam i. 
So lidarność w  w alce z N iem cam i to  jedna z najlepszych  b ron i. Z w arły  się 
szeregi ob y w ate lstw a  i najszerszych  w a rs tw  w  tej jedności i b ra te rs tw ie , 
w  całej tej dzielnej grom adzie, do k tó re j p rzen ik ły  p ra w ie , że uczucia ro 
dzinne. K ażdy m an ifestu je  n a  sw ój sposób w olę p rze trw an ia .

Ilekroć trzeb a  było  dokonać specjalnego  czynu, k o n sp ira to rzy  m ów ili 
o Sam osierze.

W  m ieście obław a. Dziś trzeba  koniecznie dokończyć d ru k o w an ia  g a
zetki. K om unikaty  nie m ogą się zdezak tualizow ać. Bogusz w ęd ru je  z m a
szyną do p isan ia  i z całym  m ateria łem  redak cy jn y m  przez m iasto . W reszcie 
złapała  go po lic ja : — S top! Gdzie, co i poco? — O dw ieźć m aszynę do firm y, 
gdzie p racu je . P o lic ja  odprow adza B ogusza n a  p o sterunek , tam  w pisu je  
go na  listę , następn ie  odp row adzają  go do dom u i tam  dopiero  w  ogniu  
najw iększego n iebezpieczeństw a ud ało  m u się zniszczyć k om prom itu jący  
m a te ria ł.

Bogusz do ó z iś  nie w rócił z D achau.
T aką Som osierę p rzeżyw ają  k o n sp ira to rzy  codziennie. W śró d  na jbar-
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d z ie j g w a rn y c h  u l ic  m ia s ta , w  m a ły c h  i  w ie lk ic h  d o m a ch , w  k o le ja c h  i  na 
d ro g a c h , n a  ro w e rz e  i  w  a u to b u s ie , d o s ło w n ie  na  k a ż d y m  k r o k u :  tu  ga 
ze tka , ta m  k o m u n ik a t  ra d io w y .  T a m  z n o w u  —  sam o ch ó d  w o js k o w y  p rz e 
w o z i p o w ie la c z . W y je c h a ł N ie m ie c  na  u r lo p ,  w ię c  w  sam  ra z  o k a z ja , b y  
u rz ą d z ić  w  je g o  d o m u  k u r s  p e d a g o g iczn y .

W c z o ra j w ła ś n ie  s k o ń c z y ł s ię  k u rs  s a n ita rn y .  O c z y w iś c ie , dużo  na ty n i  
s t r a c i ły  a p te k i i  n ie m ie c k ie  a p te c z k i p o lo w e . W s z y s tk o  to  r o b i s ię w  d u c h u  
„ S o m o s ie r y “ .

III

Ze zgliszcz i popiołów niewoli powstaje Feniks — jutra

B ic ie  ro z k ie łz a n y c h  h it le ro w c ó w ,  lu f y  p lu to n ó w  e g z e k u c y jn y c h , d ru to 
w a n e  z a s ie k i o b o zó w  k o n c e n tra c y jn y c h .. .  T o  z je d n e j s tro n y . A  z d ru g ie j 
n ic  — je n o  g o ła , za c iśn ię ta  p ięść.

W s z e c h w ła d z a  n ie z ie m ska , w szechpo tę ga , u p o je n ie  w ła s n ą  m o c ą :
„ W i r  w e rd e n  w e ite r  m a rs c h ie re n , b is  a lle s  in  S che rben  f a l l t  —  denn  

h e u te  g e h o r t  u n s  D e u ts c h la n d  u n d  m o rg e n  d ie  ganze W e l t “ ... (B ę d z ie m y  
ip a sze ro w a ć  d a le j,  aż w s z y s tk o  się w  s z czą tk i ro z p a d n ie , b o  dz iś  do  nas 
n a le żą  N ie m c y , a ju t r o  —  c a ły  ś w ia t ) .

A  n a p rz e c iw k o  n ie j t y lk o  w o la  tw a rd a ,  s iln a , n ie u g ię ta , n iezm ożona , 
u p ó r  s k a m ie n ia ły .

S ta ra  ja k  ś w ia t  je s t m e ta fo ra  o m ło c ie  i  k o w a d le . N a ró d  p o ls k i — to  
ju ż  n ie  k o w a d ło ,  lecz s ta l sam a, h a r to w a n a . O n ią  w y s z c z e rb i s ię m ło t  
n ie m ie c k i. U d e rz a ją  za m ocno  — m ło t  sam  s ię  ro z p ry ś n ie  o o w e  s z c z ą tk i, 
w  k tó re  nasz ś w ia t  m a  o b ró c ić .

D la  w ię k s z o ś c i lu d z i —  n ie  t y lk o  u nas, lecz na c a ły m  ś w ie c ie  —  b y ła  
o jczyzn a  ch le b e m  p o w s z e d n im , d a re m , k tó re g o  w a r to ś c i n ie  u m ia n o  ocen ić . 
N ie  c z u ją  te g o  ta kże  n a ro d y , k tó ry c h  k r a ju  w ro g a  o k u p a c ja  n ig d y  n ie  
n a w ie d z iła  i  k tó re  n ie w o li  n ie  za zn a ły . O cen i to  je n o  te n , k tó r y  d la  s w e j 
n a ro d o w o ś c i, p rzeszed ł p ie k ło  z ie m sk ie . A  o w e  p ie k ło  rze źb i i  p rz e m ie n ia . 
W te d y  się czu je , że n a ró d  n ie  je s t n ic z y m  in n y m , je n o  w ie lk ą  ro d z in ą . 
P rz y p o m in a ją  m i się o s ta tn ie  słowna c y to w a n e g o  ju ż  p a m ię tn ik a  z obozu 
k o n c e n tra c y jn e g o :

„ Z a  k o lc z a s ty m i d ru ta m i,  za m u ra m i k a m ie n n y m i n ie m ie c k ic h  o b o zó w  
ży je  w ie lk a  i  ...p o tę żn a  a rm ia . Jedyna  w  sw m im  ro d z a ju . A rm ia ,  k tó re j 
b ro n ią  je s t c ie rp ie n ie . C ie rp ie n ie , od k tó re g o  cz łow ńek z a m ie n ia  się w -b e s tię  
i  wr o b łę d  p o p a d a , a lb o  też s ta je  się tw a rd y m ,  ż y w y m , n ie z ło m n y m  g ra 
n ite m . G ra n ite m , k tó re g o  o g ie ń  n ie  s p a li,  w o d a  n ie  s k ru s z y , a m ło t  n ie  
ro z w ia li. . .  wry jd ą  k ie d y ś  p rzez  pow ra lo n e  b ra m y  o b o z ó w  lu d z ie , k tó r y c h  ta  
gehen na  z p o s p o lity c h  z jadaczy  ch leba  wr a n io łó w  p rz e ro b iła .  P ra w d z iw i 
„S z a le ń c y  B o ź y “ .

W  s łow rach  ty c h  zawuera s ię  p ra w d a  o P o lsce , pozos ta ją ce j p o d  w ła d z ą  
o k u p a n ta . B o  czym że in n y m  je s t o w a  o k u p a c ja , je ś li  n ie  p rz e o g ro m n y m
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obozem koncentracyjnym . Obozem, w  którym  trzeba milczeć, milczeć, m il
czeć! Bo za nieopatrzne słowo grozi śmierć. Naród polski umie zaciąć zęby, 
przygiąć i trw ać . Niezwykły potencjał nam iętności w alk i rośnie w  tych 
milczących duszach. Poryw y, których nigdzie nie można w yładow ać, od
ruchy, k tó re  trzeba pow ściągać, dław ić żelazną ,wolą, siły, k tórych  nię 
można zużytkować, uczucia, k tórym  nie można dać ujścia, grom adzą się, 
rosną, pęcznieją...

Przyjdzie dzień, kiedy dław iona od la t energia, z każdym  dniem trudniej 
w  g łąb  duszy spychana ochota do czynu, sprężone do tysięcy atm osfer siły 
w yzw olą się, w ybuchną!

Żądza odw etu nie leży w  charakterze łagodnej duszy słow iańskiej. 
Nie było odw etu w roku  1918/19. Miała Polska w tedy pełne p raw o m oralne 
unicestw ić w szystkie zdobycze niemczyzny od roku 1272. Lecz nie chciano 
k arać  w nuków  za grzechy dziadków. I ograniczono się do zlikw idow ania 
osiągnięć niemieckich z ostatnich dziesięciu la t. A naw et w  tej drobnej 
mierze w szystkich postanow ień tra k ta tu  w ersalskiego nie w ykonano. Czy 
będzie tak  rów nież te raz?

Kto w idział poniżenie i sponiew ieranie godności ludzkiej, rozkiełzanie 
hitlerow ców , mękę m atek i piekło dziecka polskiego, nie zapom ni tego 
nigdy.

Na m yśl przychodzą słow a Szekspira:
„ T a k  c z a r n e  n i e b o  n i e  w y j a ś n i  s i ę  b e z  b u r z y " .

PRZED WOJNĄ NA ZIEMIACH ZACHODNICH BYŁA JEDNA WIELKA 
POLSKA, ŻYJĄCA WSPÓLNYM RYTMEM WSZYSTKICH SERC. A DZISIAJ 
JEST TYLE PÓLSK, ILE SERC — I W TYM JEST NASZA NAJWIĘKSZA 
SIŁA. TYM MILIONOM POLSK NIEMCY NIE PORADZĄ. CHYBA, ŻEBY 
NAM Z PIERSI NASZYCH SERCA POWYRYWALI. CHYBA, ŻEBY NAS 
WSZYSTKICH W PIEN WYRŻNĘLI. I TO JEST WŁAŚNIE TA NAJWSPA
NIALSZA I NAJZASZCZYTNIEJSZA SPRAWA. JESTEM POLAKIEM I POL
SKĄ. JESTEM PAŃSTWEM POLSKIM I OJCZYZNĄ. JA SAM. WŁAŚNIE 
NIE MY, ALE JA. KAŻDY Z NAS Z OSOBNA. JESTEM RZECZĄPOSPOLITA. 
JESTEM TYSIĄCEM LAT PAŃSTWA POLSKIEGO. JESTEM SAM W SOBIE 
MAJESTATEM RZECZYPOSPOLITEJ. CO ZA OGROMNY ZASZCZYT, CO 
ZA WIELKI HONORI JESTEM ŻYJĄCA POLSKA — JAK I KAŻDY Z MOICH 
TOWARZYSZY WOJENNYCH — NIE RAZEM BIORĄC — ALE KAŻDY Z 
NAS Z OSOBNA. ALE DOPIERO SZCZYT IDEAŁÓW I ZARAZEM NAJ
WIĘKSZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ STRESZCZA SIĘ W NASZYM ŻOŁNIER- 
STWIE. JESTEM TUTAJ — O, ZNOWU JESTEM, A NIE JESTEŚMY! — 
ŻOŁNIERZEM I KOMPANIĄ. PUŁKOWNIKIEM I PUŁKIEM. NACZELNYM 
WODZEM, ARMIĄ CAŁĄ. TO TRZEBA SOBIE WYOBRAZIĆ. JESTEM DLA 
SIEBIE CAŁEGO I DLA CAŁEJ POLSKI — LINIĄ FRONTU. JESTEM DLA 
SIEBIE KOMUNIKATEM I TWIERDZĄ!

W yjątki z książki wydanej w W arszawie w marcu 1943 r. 
p,od tytułem , ,Z  pierwszej linii frontu “



SKAUT 299

N A J M Ł O D S I
P rzy  lam pce k arb idow ej lu b  św ieczce z choinki, 
Jakże  słodko je st w k u w ać  w jedzę zakazaną.
J a k  sm aku je  k arto fe l z p rzym arzn ię te j ry n k i, 
J a k  inaczej się w sta je  w  ciem ne, zim ne, rano .

D ziw ny posm ak  przygody  m a lekcja  w  kom plecie. 
Syzyfow ych p rac  R ad k a  w-yblakłe p rzyk łady ,
Synem  puszczy i M ayem już nas  nie w eźm iecie,
Bo m y sam i przygoda, — tam to  — w zorek  blady .

W  ręk aw ach  naszych  u b ra ń , ła ta m i upstrzonych , 
D ynam it gaze tkow y przynosim y  skrycie.
I w  m arzen iach  conocnych, jeszcze n iew yśn ionych ,
Za w ielkością , tę sk n im y , jak  ong iś rodzice.

I zan im  św it nie spłoszy koszm aru  n iew oli 
My k ru c ja ta  najm łodszych, chociaż bez oręża,
Na u licach  rzu cam y  w  tw a rz  czelnie w ro g o w i 
W yroczne z k red y  słow a, że P o l s k a  z w y c i ę ż a ,

/Z p ra sy  podziem nej w  P o lsce/

Łazienki
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M A N I F E S T  Ż O Ł N I E R S K I
K toś nam  ułoży p ieśń  — k toś nas  w spom ni n a  pew no, 
a  może n a w s t i w estchn ie  w spółczuciem , 
że szliśm y n a  śm ierć — w  bój — i noce bezsenne.
Ale nie tego  nam  trzeba.
— W rócić !

M amy sw ój ro zk ład  d ró g  — idę n im i bez przerw ry
— i d rogow skazy  : k rzyżyki p rzy  d ro g ach  — 
h is to rię  bez słów  ; — tędy  pójdę najpierw rej.
Nie zatrzym ujcie . — Nie s tanę. —
Nie m ogę...

W szystk im  tu  szukam  p ra w d  — będę w alczy ł d la  kogoś...
— Siły w y sta rczy ... n a  d rogę m i nie b rak .
Do P o lsk i — do m ias t — dojdę na  w łasn y ch  nogach 
dojdę n a  pew no  — bez w ody
— chleba.

Nie ten  żo łn iersk i chleb, co n am  ran o  w y d a ją  I 
codziennie b ia ły  — i co dzień — bez treści.
Lecz bielszy niż śn ieg  — wT sta re j m ow ie, zw yczaju 
-— w  dom u, w śró d  sw oich  — wr słonecznej 
pow ieści.

Piszę w am  o tym  w ie rsz ; — rzucam  na w ia tr  nadzieje...
Za m oje życie — nadziei m i nie trza ,
— ja  sw oje w am  dam  — i krew r swrą  przeleję 
za mojej k aw ałek  ziemi
— pow ietrza.

Jozef Ż yw ina

(Z  czasopism a Goniec K arp ack i)  
n r  10 z ro k u  1944.
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Drodzy Druhowie i Druhny!
Warszawa, serce Polski, ponownie w otwartej walce o Wolność Ojczyzny. 

W  otwartej walce, to znaczy w bitwie i w modlitwie, w smutku i radości, w pło
mieniach i w śmierci, w nadziei i w konaniu o godne i pełne życie Wolnej Polski.

Sierpień b. r. tak bardzo przypomina nam sierpień roku 1920, zwycięstwo, 
które przeszło do historii pod mianem „ C u d u  nad W is łą“ .

Myśmy przyrzekali pełnić całym życiem służbę Bogu, Polsce i nieść chętną 
pomoc bliźniemu. Łączymy się więc duchem z bohaterską Warszawą i z całym 
Narodem Polskim. Łączymy się z tymi, którzy dla niej pracują z tymi, którzy 
dla niej cierpią, z tymi, którzy o nią się modlą, z tymi, którzy jej się spodziewają 
i z tymi, którym może beznadziejność serca załamuje i siły wytrwania odbiera. 
Łączymy się i im wszystkim niesiemy chętną pomoc w możliwy i dostępny dla 
nas sposób.

W  ciężkich dniach sierpnia 1920 roku bohaterstwo żołnierza było wspierane 
modłami całego narodu. I stał się cud nad Wisłą...

Do tej samej modlitwy kornej, gorącej i ufnej pragnę dziś wezwać wszystkich 
członków Z .H .P .  i jego Przyjaciół oraz naszych najmłodszych — gromady zuchów.

Pobożna modlitwa, cnotliwe życie, duch pokuty i umartwienia, przystępowanie 
do Sakramentów św. Spowiedzi i Komunii Świętej.

Niech, zwłaszcza dzień 15 sierpnia, rocznica Cudu nad Wisłą i dzień Żołnierza 
Polskiego będzie w naszych szeregach dniem szczególnej modlitwy na intencję naszej 
Ojczyzny.

D ruhno i Druhu, nieś służbę Bogu, Polsce i chętną pomoc bliźniemu.

C Z U W  A j  !
Kapelan Naczelny Z .H .P .  poza granicami Kraju.

Ks. P. Miczko, phm.

Londyn, w sierpniu 1944 r.
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Z U C H V
W I E L K I E  R O C Z N I C E  P O  Z U C H O W E M U . . .

W odzu d ro g i! W iesz doskonale , że być n ap raw d ę  „ szy k o w n y m  w o 
d z e m " , to  trze b a  mieć zaw sze rękę n a  pu lsie  życia, k tó re  tak  w a r tk o  się 
w okół n as  toczy. W iesz, że każdą okazję, każdą  sposobność trzeb a  w yko
rzystać , aby  dać sw oim  zuchom  w ielk ie  przeżycie i w ie lk ą  zabaw ę z sensem . 
Jasnym  fest, że to  w ym aga w y siłk u , ciągłej czujności, że to  już n ie je s t 
„o d w a le n ie  ro b o ty "  a  jej ukochan ie , przeżyw anie jej. R ekom pensata : w y 
niki. P rzekonasz  się, że w yn ik i będziesz m iał ogrom ne. G rom adka, k tó re j 
jesteś  w odzem , poczuje i p rzekona się, że Ty żyjesz ich życiem , że Ty m y
ślisz  o nich sta le . Ich zadow olone oczy, ich serduszka  m ocno b ijące dadzą  
Ci dużo radości. A pow tó re , w iesz doskonale , że dziś nie w y sta rcza  ty lk o  
być dobrym  synem , uczniem , ale dziś, oprócz tych  obow iązków , trze b a  
codziennie pytać się siebie i to  tw a rd o , czy sw o ją  p ra c ą  rów now ażysz  w y 
siłek  i k rw a w y  po t żo łn ie rza?

To py tan ie  m usisz m ieć ciąg le i ciąg le przed  oczym a. B racia  i s io s try  
nasze, h a rce rk i i harce rze , bez resz ty  to  ro b ią  na  froncie i w  K raju . My, 
w odzow ie zuchow i, po sw ojem u, ta k  jak  w  tej chw ili m ożem y, będziem y
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służyć Polsce — d o b ry m  w odzow an iem ! Nie dam y się w  tym  prześcignąć. 
Nie d am y ! Czy ta k  m yślicie , w od zo w ie? ...

s* *  *

My P olacy  m am y dużo św ią t n a ro d o w y ch  i p ań stw o w y ch , k tó re  sercu 
naszem u są  b lisk ie , w sk a zu ją  nam  n aszą  w ie lk ą  przeszłość, nasze dn i 
ch w ały  i triu m fu  czy ciężkich dośw iadczeń . C hętnie sięgam y do przeszłości, 
zw łaszcza w  tak ich  ciężkich chw ilach  jak  dziś. Toć przecież nasza p rzesz
łość, nasza  w a lk a , n asi p rao jcow ie  i ojcow ie m y ślą , w ysiłk iem  i k rw ią  ją  
p isali. K iedy rozw ażam y te  m om enty , to  m im o w o li p rzychodzą refleksje, 
czujem y się m ocniejsi, tw a rd s i i go tow i do dalszej p racy . T rzeba ty lk o  
um iejętn ie  podejść do isto ty  tej u roczystości, do tego, co czyni ten  dzień 
w ielk im .

Ja k  w ięc u rządz ić  u roczystość czy obchód z zucham i ta k , by on p rzy 
n iósł k o rzy ść?

Po zuchow em u, w odzu.
A ni n ie  ta k  jak  s ta rsz e  społeczeństw o, an i nie ta k  ja k  szkoła, bo św ię ta  

tego zuchy nie p rzeży ją , n ie odczują g łęboko, i nie będzie ono odskocznią 
do tego, by być lepszym , by dać Polsce jeszcze w ięcej z siebie.

Np. dzień ta k i, ja k  6 s ie rp n ia , p roponu ję  ta k  zorgan izow ać. K ilka dn i 
w cześniej w ódz zuchów  zaw iadam ia, że, „ c o ś  się będzie d z ia ło ‘r. K ażdy m a 
p rzygotow ać k a ra b in , szóstkow i p isto le ty , — każda szóstka  po 2 g ra n a ty  
na g łow ę, schow ane w  specja lnych  k ry jó w k ach  i czekać rozkazu . Zbliża 
się dzień zem sty. 5 S ierpnia w ieczorem  w ódz sp raw d za  b ro ń  i w ydaje  
rozkaz ta jn y : zb ió rka  ju tro  o godz. 5. 10 po po łudn iu  w  pełnym  uzbro jen iu  
obok osied la w  okolicy drzew . M ają p rzy jść  ci, k tó rzy  się nie bo ją  i Polsce 
chcą służyć.

I w ym aszeru jesz  ze sw ym i zucham i, w odzu, z O leand rów  osiedla Tw ego 
w  Afryce, P e rs ji, Ind ii, by pokazać, że P o lsk a  żyje. Jed n a  szóstka  niech 
będzie konna. Niech odżyje p rzed  oczym a zuchów  p a tro l Beliny. Zuchy 
tw o je  w czu ją  się w  ich ro lę. Ja k a  okazja, by stoczyć bój z w ro g am i śm ie r
te lnym i, przecież ich je st pełno. Nie m asz w  tej chw ili N iem ca pod ręk ą , 
by go sięgnąć, to  spó jrz  na  w ady , k tó re  tV o i chłopcy m a ją  w  grom adzie. 
Z bom barduj n iep u n k tu a ln o ść  — obow iązkow ością , zestrzel len iuchow anie  — 
dobrym  o d rab ian iem  lekcji. W  dn iu  ty m  możesz zrobić spec ja ln ą  zb iórkę 
obrzędow ą albo kom inek  u roczysty , na  k tó ry m  zuchy o d eg ra ją  p racę  kon
sp iracy jn ą  i w ym arsz  P ierw szej K adrow ej i z ro b ią  z w odzem  w ielk ie  po
stanow ienie .

Ale w ym arsz  z O leandrów , to  n ie było  gadan ie , to  by ł czyn a  w ięc 
w  czyn m uszą  w prow adz ić  sw e postanow ien ia .

I ta k : z rob ią  po rządek  w  św ietlicy  zuchow ej, oczyszczą boisko  p rzed  
szkołą, zb io rą  p ap iery  w  osied lu , itp . do b re  uczynki.

Szaloną okazją  je st ta k i dzień do rozpoczęcia z chłopcam i cyk lu  „ leg io -
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n is ty “ czy „ ż o łn ie r z a ” . W  tak im  dniu  po p ierw szych  bojach p ozw alasz  
przypiąć orzełka, rob isz to  obrzędow o z b iciem  w erb li, śp iew em  itd . D obrze  
b y ś, w od zu , zaprosił na  tak ą  zbiórkę k ogoś ze starszych , k tóry  te  w yp ad k i 
zna, w id z ia ł je lub  brał czynny udział. Zaznajom  g o , w od zu , z tym , co  
chcesz zrobić i poproś o pow iedzen ie  k ilk u  s łó w , w ręczen ie  orzełk ów , przy
p ięcie kokardy do totem u itp . K orzystaj w  tak ich  okazjach z obecności
starszego  sp o łeczeń stw a .

A dzień 15 sierp n ia  — św ię to  M atki Bożej, św ię to  żo łn ierza , św ię to  
zbrojnego w y s iłk u  narodu, zw y c ię s tw o  nad w sch od em .

T yle zdań m im o w o li  od razu n asu w a  się  na m yśl. Już przeczuw asz, 
w od zu , ile  m ożna zrobić, jak dać przeżyć zuchom  ten  dzień , a zw łaszcza  
teraz, w  tej c h w ili, k iedy zuchy tw o je  tę n aw a łę  znają z opow iadań  star
szych  lub  dobrze pam iętają  „ r a jsk ie  r o zk o sze” z przeżyć w ła sn y ch . A prze
cież m ack i te  sam e w y c ią g a ją  się  dziś po P olsk ę.

Daj m ożność zuchom  stoczyć w a lk ę  razem  z żołn ierzem  w  Kraju i za
granicą .

Zrób na przyk ład  tak i obrzęd.
S to i grom ad a szóstkam i ze sw y m  znakiem  — totem em  pośrodku . W ódz  

przem ów i krótko i flaga  załopoce na m ałym  m aszcie. N a śc ian ie  jest przy
p ięta  m apa P o lsk i, niżej na krześle  leży  poduszka p ięknie przybrana i w ie le  
szp ilek  z ch orąg iew k am i b ia ło-czerw on ym i. W ódź m ó w i: zuchy, w r ó g  jest 
w  Kraju, w r ó g  chce, by P o lsk i n ie b y ło , a le  m u się  to  n ie uda. Ż ołnierze  
n asi się  b iją , b iją  jak lw y . P ow ied zcie , gdzie  się  b iją  n asi teraz. W szystk o , 
co w iec ie , m ów cie .

W e W łoszech , w e  Francji. D obrze.
A w  K raju? W arszaw a . N ie ty lk o  W arszaw a, ca ły  Kraj s ię  bije, cały  

Kraj się  bije i b ić s ię  będzie, bo m y m usim y m ieć P olskę.
Tak zu ch y! N ie uda s ię  w ro g o m  nas zgnębić, bo m y w szy scy  z n im i 

będziem y w alczyć.
A czy w y  jesteście  g o to w i do w a lk i?  Do w a lk i trudnej P
K to jest tchórzem , n iech w yjdzie  stąd . G otow i jesteśc ie?  Zuchy, dziś 

nasza  grom ada w yd aje  bój w rogom , k tórzy  chcą zabrać P o lsk ę.
O ni zam ykają szk o ły , n ie p ozw alają  się  uczyć, m ów ią  b yśm y k łam ali, 

k łó c ili się , n ie s łu ch a li rodziców , nauczycieli. A le im  się to  n ie uda. Na złość  
im  będziem y inn i. Bo m y P o lsk ę  kocham y.

I od tej ch w ili w  św ie tlic y  będzie w is ia ła  m apa i będą leża ły  szp ilk i 
z ch orągiew k am i. Jakiego k o lo ru ?  B ia ło-czerw one. Każdy z W as, k tóry  
będzie w a lczy ł przeciw ko w rogom , m a praw o w b ić  koło  sw e g o  m iasta  czy 
w s i chorągiew kę.

K to zrobi lekcję, ale ta k  na bardzo dobrze, tak  jak potrafi najlepiej, 
to  tak  jakby zabił N iem ca — m a p raw o przyjść i w b ić  ch orągiew k ę. Jeżeli 
pom oże drugiem u w  nauce, lub  w  dom u jest bardzo dzielny , n iech też w b ije  
chorągiew kę.
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K ażdy m oże prz3rjść tu ta j ,  by leby  w alczy ł i czuł, że n ikom u Po lsk i 
nie da  zabrać.

A te ra z  s tańcie  w szyscy  m ocno, ściśnijcie pięści, nasz okrzyk , t o :
Zuchy — bij w ro g a .
Z aśpiew ajcie hym n  „Jeszcze  P o lska  nie z g in ę ła "  Zaśpiew ajcie to  ta k  

g ło śno  ja k  potraficie . P ostanów cie  w szyscy, że o Po lskę zaw sze, zaw sze 
będziecie w alczyć.

Jeszcze P o lsk a  n ie zg inę ła!... K ażdy zuch cicho podejdzie do to tem u , 
do tkn ie  go, zrobi Czuj p rzed  m ap ą  P o lsk i i pójdzie do dom u.

W odzu, następ n ie  każdą zb ió rkę możesz zacząć od m apy P olsk i. Zapalaj 
ich do w a lk i, aż ca ła  P o lsk a  p o k ry je  się b ia ło  — czerw onym i chorągiew - 

. k am i tw o ich  zuchów .
Jasn y m  je s t, że m ożna zrobić specja lny  kom inek, zb iórkę u roczy stą  

itp . Dzień ta k i nie przeszkadza ci, a  w p ro s t p rzec iw nie może ci pom óc 
w  zbiórce cyklow ej. Przecież m a ry n a rze  też ta k i dzień obchodzą. G órale, 
K aszubki, po rząd n ick a  m a ją  okazję zrobić coś w ielk iego ; czynem  uczcić 
św ięto .

P am ię ta j, każd ą  u roczystość  m usisz zrozum ieć, przeżyć is to tę  każdego 
św ię ta  a  n astępn ie  dać to  przeżyć zuchom , aby  w  ten  sposób P o lsk a  m iała  
dzielnych i m ocnych ludzi.

To będzie dob re  w odzow anie.
R yś Zuch

Największy harcerz i najmniejszy zuch 
na obozie w Natanii
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K A C Z K A  B Y Ł A  N A  O B O Z I E !

Obóz harcerzy i zuchów w Natanii

Ten dzień wyrwany był z codzienności. Ten jeden dzień przemieniony był w 
„ i n n o ś ć I d z i e  o ten dzień, któremu można dać na im ię :  Natania.

Trzeba przecież było odwiedzić chłopców. Zobaczyć na własne oczy, jak żyją, 
jak mieszkają, co robią, jak się bawią, jak wyglądają i jak... jedzą.

To wszystko jest przecież bardzo ważne ; to ostatnie wręcz doniosłe.
Autobus z Tel-Aviv mknie wśród zupełnie niejerozolimskiego krajobrazu 

Palestyna jest tak bogata w krajobrazy. Ten, wśród którego wiezie nas autobus, 
jest przede wszystkim bardzo zielony i bardzo zadrzewiony. A ponieważ myśl 
człowieka — tułacza wszędzie i zawsze czepia się jednej idei, tu chciałoby się 
zrobić pewien eksperym ent: zamknąć jedno oko, a przymknąć drugie, i tak spoj
rzeć w tę zieleń, w ten krajobraz, aby mieć chwilę oszołomienia, aby się zanurzyć 
w złudzenie. Że to nasz krajobraz, nasza zieleń, nasze drzewa.

I w samej Natanii chciałoby się ten eksperyment powtórzyć. Tu z innych 
nieco powodów. To miasto takie nowe, takie dopiero co wyrosłe, ten beton na 
jezdniach, a piach miałki i sypki na ,, chodnikach “  i coś nieokreślonego. Za czym
to chwyta tęsknota? To szum morza.

Tak, ale to morze nie jest Bałtykiem. I znów igranie tęsknot i w yobraźni: 
czy nie tak, czy nie trochę podobnie wyglądała Gdynia na przykład w 1927 r .?

Trzeba mieć dużo wyobraźni, i serce bardzo zmęczone wędrówką, i nerwy 
mocno rozkołatane rzeczywistością, aby dopuścić do siebie takie myśli. Ale prze
cież gdziekolwiek się jest, wszędzie i zawsze marzy się o jednym...

Schludne namioty na polanie, okolonej drzewami. Pełno postaci mocno roz-
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negliżow anych. O b óz  ma sw oje prawa, i s łoń ce , i morze. I ta tak bardzo m łoda,  
czupurna, zadzierżysta m łodość .

Jeszcze  chyba nic nie oglądnąłem , jeszcze nie zdążyłem  się przedstawić w sz y 
stk im , a już się  dow iedzia łem , że  ,,  kaczka była na obozie  “ . K iedy z n ied ow ie 
rzaniem przyjąłem tę rewelację, chór cały zapew nił m nie, że to prawda, że w  
ubiegłą n iedzie lę  istotnie ,, była kaczka “  na obiad.

C o  tu ukryw ać? P ierw sze  kroki m usiałem  skierować do kuchni i do namiotu  
sto ło w eg o . D opiero  potem poprowadzono mnie do namiotów.

—  Tu mieszkają harcerze, a tutaj z u ch y . . .  !
T rzy  namioty dla harcerzy, dwa dla zuchów , w spom niany namiot , , jadalnia” , 

namiot ku ch en n y  i kilka kotłów  obok , namiot administracji. T o  cały obóz. Prze
praszam, jeszcze  jedno znakom ite urządzenie : natryski.

Z y c ie  obozow e wre normalnym trybem. Ż yc ie  obozow e zwyczajnego popołudnia^  
Z d ąży łem  porozmawiać z p. W . L ipeckim , kwatermistrzem obozu, i u s łyszeć  o jego  
troskach. Kom endant obozu druh J ó z e f  Ż urom ski mówi mi o c iężk ich  chwilach  
początkow ych, k iedy to cały obóz trzeba było montować, namioty ustawiać itd.; 
zaw sze p ierw sze dni są c iężk ie .  Napracowali się harcerze, za to teraz mają raj. 
Z początku nawet sami gotowali (chw alą  się tym na bok u ),  dopiero po kilku  
dniach przyjechała p. Maria Staroniewicz i objęła — pow iedzm y w  grubej prze
n o ś n i — „ b a t u t ę ”  kuchenną. J e s t  pogodna, uśm iechnięta i p ierw szorzędnie gotuje. 
Z niezachwianą niczym  cierpliwością udziela „ r e p e t y ” , a należy zaznaczyć, że  
„ r e p e c ia r z y ”  jest pokaźna ilość , zwłaszcza wśród zuchów .

T ym i zuchami opiekuje się  p. Jadwiga Zagórska. Te zuchy, to w ogóle  połow a  
uroku obozu . Mają gęste  m iny, pyzate policzki i robią dużo, dużo ruphu. Zadzi
wiająco zuchowate — nom en om en —  towarzystwo te zuchy , n iejednokrotnie n ie  
odrosłe  od ziem i. Te dwa ich namioty stanowią w oficjalnej nomenklaturze „ k o 
l o n i ę ” . K om endantem  tej przezabawnej (zu ch y ,  nie obrażajcie s ię  proszę )  kolonii  
jest druh N iew iad om sk i Bronisław, zarazem zastępca Komendanta O bozu.  
igPr W szystk o  było  jak zawsze. O gn isk o ,  potem modlitwa i śc iągnięcie  chorągwi  
z masztu.

Zuchy puszczają latawca
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Ognisko. Uśmiechnąłem się nie raz. Ale bardziej się wzruszyłem. Na skutek 
tych upartych myśli! Ileż to takich ognisk płonęło w czas wakacji na ziemiach 
polskich? W Tatrach, Pieninach, Gorganach, na stokach karpackich, na równinach 
mazowieckich, nad brzegami jezior augustowskich, nad Naroczą. I tak jak tu
taj — nad morzem. Tylko, że to morze było nasze.

Odpędzić trzeba te refleksje, aby nie psuć nastroju. A tu wieczór zgęstniał 
mrokiem i ognisko błyska płomieniami.

Potem dopełniony został cały obozowy ceremoniał. Zaciągnięto wartę, łóżko 
obozowe i szum morza; nieustanny, monotonny, niepokojący szum, szum, szum. 
Namiot pełen szumu, wyobraźnia pełna refleksji, sny pełne męczarni.

Obóz nosił hasło „  Kurs na Gdynię “  (dla harcerzy) i ,, Płyniemy na Bałtyk 
(dla zuchów) i w ogóle poświęcony był zagadnieniom morza.

Nazajutrz pierwsze kroki — nad morze. Słońce, zieleń, powietrze jak balsam, 
piasek łagodny pod nogami, morze bryzgające falą. Wczoraj cały czas debatowano 
nad tym, „ c z y  też jutro będzie wolno się kąpać“ . Albowiem wczoraj na plażach 
powiewały czarne chorągwie. Dziś, na szczęście, chorągwi tych nie ma. Harcerze 
na plaży mają jakieś ćwiczenia, zuchy , , okopane“  w piasku, „ b r o n ią “  G dyni, 
Oksywia i Helu.

Potem trzeba piąć się w górę bardzo wysoko po schodach skleconych na 
stromym brzegu. Należy następnie pod natryskiem zmyć słoną wodę. Potem obiad 
smakuje jak nigdy, obiad rzadkiej dobroci i zadziwiającej obfitości. Tylko spod 
oka można obserwować zawodowych „  repeciarzy “ , jak się przemykają w kolejce 
— nie trzeba ich peszyć. A przy obiedzie rozmowa na temat „ c z y  w niedziele 
będzie znowu kaczka “  ?

Pośród drzew oaza szczęścia, radości, swobody i beztroski. W śród oazy „ m u -  
rzyny i m urzynięta“  chodzą tu i tam. Takie to wszystko opalone, zdrowe, wesołe.

Przykro odjeżdżać...
P. S. Ta kaczka na obozie, wcale nie jest „  kaczką dziennikarską

Anatol Krakowiecki

Delegat M.W.R. i O. P. p.Foliprecht 
odwiedza obóz w Natanii
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K R O N I K A
Z wizytą u skautów arabskich w  Haifie

Z etknąłem  się z g ru p ą  sk au tó w  a rab sk ic h  (k a to lik ó w ) na  Górze T ab o r 
podczas ogn iska h a rce rsk ieg o , na  k tó re  p rzyszli z N azaretu  po zakończonym  
zlocie d ru ży n  re jo n u  haifskiego. W zajem na w ym iana  zdań, serdeczny  u śc isk  
d łoni i p rzy jaźń  sk au to w a, z a w a rta  p rzy  p ie rw szym  spo tk an iu , zo s ta ła  
po tw ie rd zo n a  zaproszeniem  m nie w  celu zapoznan ia  się z ich życiem.

Skorzysta łem  też z okazji i pew nego d n ia  w y b ra łem  się do św ietlicy . 
D rużynow y, sym patyczny  sk au tm is trz  Józef Salam eh, A rab  doskonale  m ó
w iący  po ang ielsku , opow iada m i, że je st s ta ry m  przyjacielem  P o laków  
h arce rzy , z k tó ry m i p ie rw szy  raz  ze tk n ą ł się n a  zlocie na  W ęgrzech  a  d ru g i 
raz  w  H olandii. P o siad a  w iele sen ty m en tu  i podziw u d la  naszego h u m o ru  
i pom ysłów  h arce rsk ich . P ro w ad z i sw o ją  d rużynę  od k ilk u  la t. Liczy o na  
obecnie m łodzieży sta rsze j 35 osób i zuchów  dw ie  szóstki.

D rużyna nosi nazw ę: 5 D rużyna  M aronitów .
M aronici, w y jaśn ia  m i, jest to  s tow arzyszen ie  re lig ijne  kato lick ie, w y 

w odzące się z L ibanu i m ające za p a tro n a  św . M arona.
D rużyna re k ru tu je  się z m łodzieży p racu jącej.
R ozm aw iam y po ang ie lsku . D ow iaduję się, że je st p row adzony  k u rs  

d la  d rużynow ych  całego re jo n u  haifsk iego , że w  p ro g ram ie  je s t p rzew i
dziane u rządzen ie  k ilkudn iow ych  obozów  lokalnych .

W  każdy zaś czw artek  odby w ają  się zajęcia, n a  k tó ry ch  s ta rs i  p rze
ra b ia ją  p ró b y  n a  stopn ie , zuchy zaś na gw iazdk i. Poza tym  d ru ży n a  u p ra w ia  
g im n asty k ę  i sp o rt: p iłkę nożną, boks. D rużyna często też u rząd za  im prezy , 
pokazy, p rzed staw ien ia , g ry  i zabaw y  spo rtow e. O rgan izu je  często w ycieczki 
n aw e t k ilkudniow e. Je s t jednolicie u m u n d u ro w an a  i posiada dość bogate  
w yposażenie  w  sp rzęt. Między d rużynam i is tn ie je  w sp ó łp raca  przez om a
w ian ie  i uzgadn ian ie  p ro g ram ó w  pracy .

W sp ó ln a  fo tografia  i g rom kie  „ K u n  M u staed an n ‘r lac—• zakończyło  
mój po b y t w  5 M aronickiej d rużyn ie  a rab sk ich  k a to lików  w  Haifie. N iew .

Haifa Góra Karmel
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K om endantka Chorągwi Mrs Wilkinson i wizytator hm. Szyryńsld 
przed skautkami angielskimi w Nairobi

Afryka

Drużyna im. R. Traugutta powstała 
w r. 1940 na Cyprze. Składała się z 
młodzieży uchodźców Rumunii i W ę
gier. Po krótkim pobycie w Palestynie, 
drużyna znalazła się w sierpniu 1941 roku 
w Livingstone. Drużynę prowadzili ko
lejno druhowie: Marcik, Madejski i 
Wertz. Stan liczbowy drużyny, z po
wodu odejścia starszych druhów do 
wojska, zmalał w roku 1943 do jednego 
zastępu. W marcu b.r., po przyjeździe 
45 młodzieży z obozów uchodźców pol
skich przybyłych z Rosji, drużynę od
nowiono. Drużynowym był dh Wertz, 
a po jego odejściu do wojska dh Pa
sternak. Opiekunem harcerstwa został 
z ramienia Dyr. Państw. Liceum iG im n . 
p. K. Otrząsek.

W  dniu 21 maja odbyła się cało
dniowa wycieczka drużyny. Udział 
w wycieczce wzięła drużyna żeńska i za
proszeni goście — jak p. p. konsul 
Łopatto, dr Merwin i inni, ogółem 
65 osób.

Odbyły się zawody o nagrody, 
zaofiarowane przez gości i obecnych

na wycieczce, zabawy i konkurs śpiewu 
między zastępami. Ksiądz proboszcz 
dr Drobny odprawił mszę św. pod 
baobabem liczącym 6,000 lat.

W dniu 29 maja — całodniową wy
cieczkę do starego Livingstone — odbyły 
zastępy IV, V i VI. Dnia 20 czerwca 
przybył do Livingstone wizytator Ko
mendy Harcerstwa na Wschodzie 
hm. J .  Brzeziński. Wizytował, odbywał 
odprawy, wydawał instrukcje, pouczał. 
Ponieważ program pracy w drużynie 
był na ukończeniu, hm. Brzeziński za
rządził bieg harcerski na młodzików 
i wywiadowców. Bieg na młodzików 
odbył się dnia 24 czerwca, na wywia
dowców 25 czerwca, podczas odbytej 
w dniu tym wycieczki. Wieczorem tego 
dnia przy ognisku dh Harcmistrz odebrał 
przyrzeczenie od 31 druhów i nadał
stopnie: młodzików — 14 druhom, wy
wiadowców — 10 druhom, harcerza or
lego — 1 druhowi W ręczył też krzyże 
harcerskie 30 druhom.

Rozkazem wizytatora hm. Brze
zińskiego, dh K. Otrząsek mianowany 
został drużynowym.
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Rada Hufca w Koji

Afryka

Na terenie Ugandy w osiedlach Ma- 
sindi i Koja praca harcerska rozwija 
się pomyślnie. W  obu osiedlach zor
ganizowano izby harcerskie, które zo
stały wyposażone w meble i potrzebny 
sprzęt, tak świetlicowy jak i techniczny 
harcerski, przez dyrektora funduszu 
„ W a r  Relief Service“  pana W nuko
wskiego Józefa.

O bok izby powstało boiska sportowe 
i ogródki. Stwarza to miłe poczucie 
własnej ,, strzechy co bardzo uwy
datnia się w gorliwej pracy urządzania 
tych „harcerskich posiadłości“  przez 
dziewczęta i chłopców.

Powstały boiska do siatkówki, dwóch 
ogni, skocznie i inne urządzenia spor
towe. W’ izbach są pisma harcerskie, 
prasa ogólna, jak Orzeł Biały, Nasza 
Gazetka, Polak w Afryce, a na ścianach 
wiszą gazetki harcerskie redagowane 
przez młodzież.

W  izbie przy kominku często zbie
rają się harcerki i harcerze, aby spędzić 
mile i pożytecznie czas na śpiewach czy 
dyskusjach.

W dniach od 26. VI. do 5. VII. 1944 r. 
odbył się w Masindi Centralny Kurs 
Instruktorski dla hufców harcerskich 
z terenu Ugandy.

Kurs dzielił się na dwa zespo ły : 
harcerek i harcerzy. Prace w obu ze
społach prowadzone były w trzech gru
pach : dla drużynowych, zastępowych, 
i wodzów zuchowych; szereg zajęć było 
wspólnych.

Na uwagę zasługuje to, że kwater
mistrzostwo i magazyn techniczny kursu 
spoczywał w rękach samych harcerek 
i harcerzy. Z zadania tego wywiązali 
się bardzo dobrze, organizując sprawnie 
wszelkie transporty, wydawanie sprzę
tu itp.

Na zakończenie kursu oba zespoły 
odwiedzili : konsul R. P. w Kampali 
p. Chmieliński, Kier. Eksp. M. P. 
i O .S . p. Szyszkowski, Dyrektor Pol
skiej Y.M.C.A. p. Barański, Kier. Ref. 
Pracy M .P. i O .S . p. Marczewski oraz 
Komendant Polski osiedla p. inż. Ha- 
wling, żywo interesując się programem 
kursu, postawą uczestników i nawiązując
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bezpośredni kontakt z zastępami i posz
czególnymi harcerzam i. W  paru słowach 
p. Konsul dat wyraz swemu zadowoleniu 
z wyników uzyskanych na kursie za
znaczając, że nowomianowani . ,wywia
dow cy”  i „ ć w icy ” , po powrocie do 
swych drużyn poprowadzą należycie 
robotę w zastępach, drużynach i gro
madach zuchowych. Na Kursie w Ma- 
sindi było 120 uczestników, zorganizo
wanych przy wydajnej pomocy Ko
mendanta osiedla p. inż Hawlinga. T ere 
nem ćwiczeń były okolice osiedla.

#  *  #

W tym czasie zorganizowano również 
2-dniowy Informacyjny Kurs H arcerski 
dla nauczycieli z osiedla M asindi, obej
mujący : genezę skautingu, historię
Z .H .P . i statut, współpracę harcerstwa 
ze szkoJą i K .P .H ., m etodykę harcerską
1 zuchową, pokaz zbiórki zuchowej.

*  #  *

W Koja powołano do życia i zor
ganizowano hufiec harcersk i: 4 drużyny 
harcerek, 4 gromady zuchowe dziewcząt,
2 drużyny harcerzy, 2 gromady zuchowe 
chłopców. W okresie tym przyrzeczenie 
harcerskie złożyło 168 harcerek i har
cerzy.

*  *  #

W  Masindi krąg starszoharcerski 
,, Z arzew ie”  (h arce rek ) organizuje 
kwadranse muzyczne (patefon i pły ty) 
i literackie (czytanie powieści, nowelek, 
w ierszy w szpitalu osiedla). H arcerki i 
hacerze utrzymują kontakt z żołnierza
mi harcerzam i, walczącymi obecnie na 
froncie włoskim. W ostatnich dniach 
do obu osiedli przybyła młodzież har
cerska z hufców teherańskich oraz 2 
instruktorki — nauczycielki po- kursach 
harcerskich w Polsce i w Teheranie.

R. R.

W osiedlu polskim Lusaka istnieje 
drużyna harcerek  imienia Pustcwujtó-

wny, licząca w 5 zastępach 54 dzewcząt. 
Każdy z tych zastępów ma swoją nazwę. 
Ładną nazwę polskich kwiatów polnych, 
a w ięc: astry, belladona, róże, bratk i 
i chabry.

D ruhna Stanek Leokadia i W łodar
czyk Helena piszą nam, że drużyna 
ta została niedawno zorganizowana i 
harcerki nie zdążyły osiągnąć wyższych 
stopni harcerskich. To też nowoprzybyli 
instruktorzy-harcerze, hm. Brzeziński i 
phm. Słowikowski — po zapoznaniu się 
z dotychczaswą pracą, od razu przystą
pili do zorganizowania kursów dla wo
dzów a następnie dla drużynowych i 
zastępowych. Uczestnicy kursów pracują 
z zapałem i zadowoleniem. Najwięcej 
podobają im się ogniska, o których 
m .in  tak piszą:

„ Ogniska nasze są bardzo miłe i ko
chane; jest zawsze gawęda bardzo zaj
mująca a k tóra daje bardzo dużo, ale 
i samo ognisko w ciszy i spokoju, pod 
rozłożystym drzewem, otoczonym krza
kam i dużo mówi. Ono pozwala skupić 
się, przenieść się m yślą do Polski, 
k tó ra  w tej chwili cierpi, walczy i 
w ierzy ...

Ogniska harcerskie odwiedzili p.
. Kilometr oraz ks. Kapelan, wygłaszając 

ładne przemówienia.

*  *  *

Drużyna im. Zawiszy Czarnego spała 
dość długo. Do osiedla przybył nowy 
transport ludzi a z nim dh Komar. Po 
odbyciu kw arantanny dh Komar został 
naszym drużynowym. Piei'wszą zbiórkę 
mieliśmy 29. V. z udziałem 26 chłopców.

W  kilkanaście dni później przybyli 
instruktorzy hm. B. i phm. 8., którzy 
11. VI. odbyli z nami wTycieczkę w celu 
poznania terenu i bliższego poznania 
się między sobą. A oto zdjęcia z tej 
w7ycieczki.

Po wycieczce rozpoczęły się kursy : 
wrndzów zuchowych, drużynowych i za
stępowych.

Czarny Zagończyk
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Tak się bawi drużyna im. Z. Czarnego w Lusaka

Drużyna im Z. Czarnego w Lusaka przy posiłku
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Zakończenie kursów harcerskich w Valivade

i ndi e
Dnia 23 m aja m ityczna1' ekipa in

dyjska harcerska wylądowała w Bom
baju w składzie: w izytator inż. por. Pan
cewicz Bronisław i ppor. Peszkowski 
Zdzisław.

Kurs „funkcyjnych", prowadzony 
przez ks. hm. Bobrowskiego i hufcowego 
phm. Bidakowskiego w czarownej oko
licy Panhali, 30 km od osiedla Valivade, 
w izytator podzielił na trzy grupy, obej
mując osobiście kurs drużynowych. 
Kurs wodzów zuchowych przypadł hm. 
Peszkowskiemu, zaś kurs zastępowych 
hm. Bobrowskiemu.

W spaniały teren, pogoda, spora ilość 
sprzętu do techniki harcerskiej sprzy
jały prowadzeniu kursów.

Dnia 6. VI. przeniesiono kursy do 
osiedla Valivade. Kurs drużynowych 
przerabiał część teoretyczną, wodzowie 
zaś mieli zajęcia praktyczne z zuchami. 
Uroczyste zakończenie kursów odbyło 
się dnia 23. VI. Odczytanie rozkazu z 
ogłoszeniem wyników i przyznanych 
stopni, przem arsz przed W izytatorem, 
rodzicami harcerek  i harcerzy oraz

władzami osiedla, wreszcie „ fiv e"  w 
cukierni „Z goda" zakończył kurs.

Ogółem kurs drużynowych ukoń
czyło 30 harcerzy i harcerek. W ynik 
bardzo dobry uzyskały: Szafrańska Ha
lina, Czekierska Estela, Hajdukówna 
Irena i K rajew ska Irena.

Kurs wodzów zuchowych ukończyli 
wszyscy członkowie, razem  24. W ynik 
bardzo dobry uzyskały: Dutkówna Zofia 
i Woyniłłowicz Ela.

Kurs zastępowych ukończyło około 
70 harcerek i harcerzy.

Krótko mówiąc, akcja kursowa udała 
się i dh W izytator mógł przystąpić do 
gruntownej reorganizacji hufca. Powstały 
cztery szczepy przy szkołach i jako no
wość - drużyny wędrowniczek i skautów.

1. VII. odbyła się pierwsza sobótka 
K ręgu Pracy hufca Valivade. Pod „św ię
tym “ mangiem usiedli w obecności 
delegatów, p. Goławskiego i dz. harc. 
Dudryk — Darlewskiego, wszyscy dru
żynowi i wodzowie, aby opracować 
plan działania na najbliższą przyszłość.

Alarmem nocnym całego hufca roz
począł się rok harcerski. Stanął, tworząc 
wielką literę „V‘‘, zreorganizowany hufiec



N. 25 SKAUT 315

Valivade obok opuszczonej świątyni hin
duskiej, i zwrócony tw arzą do Polski 
ślubował, że będzie trw ał w służbie 
dla Niej.

Piękną gawędę wygłosił dh W izy
tator. Ognisko prowadził .,Ryś Z u ch “. 
Mszę św. na intencję harcerstw a odpra
wił ks. prob. Doellinger a kazanie wy
głosił ks. kapelan Przybysz.

W  pierwszych dniach lipca ekipa 
przeprowadziła informacyjny kurs dla 
nauczycielstwa.

Szczery, przyjazny stosunek nauczy
cielstwa do zagadnień sprawił, że kurs 
był również miłym przeżyciem.

Delegat Min. W. R. i O. P. p. Goławski 
jest całym sercem  przy poczynaniach 
harcerskich, a grono nauczycielskie do
cenia ważność harcerstw a jako czynnika 
wychowawczego i ustosunkowuje się 
doń bardzo serdecznie. Dużo pracy i 
starań  jako opiekunka wkłada dh prof. 
Handerek.

Harcerstw o nie ogranicza się tylko 
do swej pracy wewnętrznej. W zięło 
udział w procesji Bożego Ciała, zorga
nizowało tradycyjne wianki dla osiedla, 
współpracuje w urządzaniu im prez w 
świetlicach itd.

Ekipa pomogła w przeprowadzeniu 
kursu świetliczarek. Wodzowie zuchowi 
prowadzą świetlice dziecięce dla całego 
osiedla. Świetlica jest pod protektoratem  
W ar Relief Services. Muszę zaznaczyć, 
że akcja pomocy Polaków A m erykań
skich — N. C. W. C., z k tórą w spółpra
cujemy, wydatnie pomaga w trudnościach 
finansowych i uzyskaniu sprzętu techni
cznego.

Delegat M. P. i O. S. dz. harc. Du- 
dyk — Darlewski, którego świetnie zna 
chorągiew lwowska, współpracuje czyn
nie z ekipą.

Jastrzębiec

Dobosze z oryginalnymi bębnami

Druhno Zastępowa, Druhu Zastępowy!

Czy zastęp Twój napisał list do żołnierza na froncie?



Tempo di marcia

Num er złożyli składacze arabscy nie znający języka polskiego: 
Moussa Khoury, Anton Azrak i Awad Khader.

< s"5 *

W YDAW CA: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO NA WSCHODZIE.

AD RES: Poiish Forces Middle East 10.

N a-przód  do bo-ju żoł- n ie - rz e  Pol- ski Pod-ziem nej. Za broń!

\ b
B o -sk a  p o - tę- ga nas strze- że, W o- ła do b o -  ju was dzwon. Go-

bro- n i!  J e -  zus Ma - ry- ja! Zol - nier- ski wo - ła nas zew!

2. Zorza wolności się pali 3. Za naszą W olność i waszą
Nad Polską idących lat. Bracia, chwytamy za miecz,
Moc nasza przemoc powali, Śmierć ani trud nas nie straszą,
Nowy dziś rodzi się świat. Zwycięski O rle nasz leć!
G odzina... itd. G odzina... itd.

(T ek st i melodia z polskiej prasy podziemnej — harm onizacja: J .  Leo).

R edaguJ^l^ffiR tet. Redaktor dz. h. Panek Stanisław.

N A P R Z Ó D  D O  B O J U  Ż O Ł N I E R Z E
(H ym n Polski Podziemnej — rok 1942)

Odbito w drukarni 0 0 .  Franciszkanów w Jerozolimie. D y re k to r: O. Franciszek.


